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l>r. ALEKSANDER YutfEL.
H t r r *  r e d a k e ^ i i  ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od gódz. 10  rano do godz. 1  w połud. 
B i u r u  a d i  l u u i r a o y i  ul Ftc pernik. e. 7 

parter sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
eiorem bez przerwy.

P r z e d p ła t a  n a  „ d a z e t ę  N a r o d o w ą "  
w y z w it  s

wo Lwowle : na p rcw in ey l: «a gran ity ;
mieeięuziii 8  kor 8  kor. M b  
k narlalnie & „ 7  „ W  ,  l t  toi RO k
półro* nie U  „ W  , —  „ 81 „ -

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
'Wraz z h l y | u d n i k i e m  M ó d  t p e w ie A c i "  
lub te; z warziawskim tygodnikien. ,JU arno“  

i 12  tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„ na prowincyi O „ 9 0  ,
W e Lwowie :a odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięoznie.
w ych odzi o godzinie 6 -tej w ieczorem .

O d i M K E H U  1 P U m i i T Ę
przjjn uj |: w e L w o w i e  i i.dmlnutraeyi „Gazety 
Narodow* j"  nlioa Kopen .ka 7 i biuru Sokołowskiej 

asaz Hausmaua, w e  Wie d a l a  : Haaseumeui a  
Vogler (Otto Mass) Wabl&scł ą>»s«i 10 — Ruioli 
Moi e Seilr-i.W ti 2 — A  Oppclih LrBnaiigersrasse 
12 — M. Duke Nachf.: Mai Angenfeld li “ 'jnerieb 

esdner I. Wollzeile Nr. 9. Soballek W  >1] ie..e 11, 
J. Danneberg, U. Praterstraess 33; A io lf Ghuku- 
ski VI. Getreidomarkt Ni 13; w  B u d u p e a a e ie i  
Julinsz Leooold VII, Eksabethring 54; we F rau k - 
l e m ł e  n. M z HLaBenstein & v 0giei i G. Danbc 
a  Ooinp w  F u r j a d  : C. Adam Ciborowski o7 
rue de arjnne P arii; w  W a e u a w i e  Reiob- 
mann a  Frcadler.

C E N A  U G Ł O i Z E l t i  O g l M z e u l a  z w y  
e z a f n e  na jcdnoiapuitewy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego misjgńe 20 b o i — k z e e a r a i  B la 
wiersz mb jege miejaoe 00 hal — CU— p p w b l i -  
ezMsO cl na wiersz lnb jego miejsc" 1 ker.—P r y *  
w a t a a  k e r e a p e u d e u e y a  6 hal od wyrazu.
N u n o r  k ook tu je  8 hal., aa prowloeyi 10 k.

(Numera dawniejsi* koiitąj* po 10  ot.)

C za s  odnowić przedpłatę
na

drugie półrocze 1 0 0 4
która wynosi na prowincyi 15 koron 

we Lwow.e 1 0  koron.
(Kwartalnie na prowincyi 7  kor. 3 0  h , mie­
sięcznie ft kor. 5 0  h. — Kwartalnie we Lw o­

wie O kor. miesięcznie 2  kor.)

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo­
gą po znacznie m  i t a n e f  e r n l e  abonować 
warszawski lygodnik mód i powieści i war­
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła­
cają abonenci Gaz Nar półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać iak najwcześniej, gdyż 
cło 5. lipoa musimy odnośną ilość egzempla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie­
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw­
skie nie przyjm ujem y, gdyż zamówienia obo- 
wiąrują nas na ozas conaj mniej kwarta la.

Z  o b ra zó w  w ojennych.
P. Niemirowicz -  Danczenko opisał 

w Russkom Słowie ostatnie usiłowania Ja­
pończyków zagrodzenia wejścia do Portu 
Artura za pomocą branderów. Opis ten uta­
lentowanego pisarza, pełen pięknych obrazów 
i nastrojowych epizodów, opiewa:

Cisza... Na kotwicy, przy wejściu do za ­
toki stoją na straży torpedowce „Gilak" 
i „ Odważny" ; ooean z harmonijnym szelestem 
przelewa swe nieobjęte okiem wody. Nawet 
reflektory jak  gdyby się „lom ^czyły; smugi 
światła, które rzucają, odbijają się na po­
wierzchni wód ber życia, drgają senne na sen 
nyoh falaoh.

Znajdujem y się na wierzchołku góry. 
Żołnierze, obsługujący bateryę „Elektryczną", 
wypoozyw ają z rozkoszą. „H ej, czy by nie 
pójść się przespać ?“ — zapytuje jeden
z nich.

W  odpowiedzi huknął strzał armatni...
Jeszcze ohwila.. Gdzieś z lewej strony 

ptakiem w zleciała R ak ieta , rozsiewając na­
okół miliony iskier i jakgdyby w ołając: 
„Strzeżcie się !"

W stęga dyma wykw Ja z jednego działa 
bateryi „elektrycznej-... potem druga. Dłu­
g i wąż ognisty opasał następnie sksłę całą, 
przerzucająo się z jednego wzgórza na 
drugie...

Znów strzał targnął pov letrzem... Gdzie, 
z jakiego powodu?

A  oto patrzcie 1 "Widzicie lewy reflektor ? 
Ka zzlaku rzucanych przez n.ego promieni 
suną dwa białe okręty, płyną równo, rytm i­
cznie. prosto na strzał, na torpedy, na śmierć 
niechybną. Płyną, jak  da a łabędzie, bez ti wo- 
gi, świadome swego celu, początkowo prosto 
na skałę Elektryczną, coraz szybciej, coraz 
wsjpanialej... A  działa grzmią... Na posiądzie
Sękł g ran at. Drugi strzaskał pomost .,  

ąokół woda burzy się od padaj ącycb po- 
oiaków.

Dlaczego płynie prosto na Elektryczną ?
Patrzcie, zawraca!... W idooznie wie do­

kładnie, dokąd ma płynąć. W ystawił prawy 
bok na ogień i pomyka jak  ptak u k ernnku 
weisoia aa zatoki, ścigany światłem reflekto­
rów i kulami.

— Spójrzcie ludzie...
Kilkunastu ludzi majaczy się na pokła­

dzie. Nie zwracają najmniejszej uwagi na 
śmiercionośny ogień, tak, jakby dla kogo in­
nego byt przeznaczony. Wszystkie ich usiło­
wania zestrzeliły się w jednym  kierunku — 
wyboru najdogodniejszego miej ca do zato 
pienia branderu. Za nim, po tej samej smu­
dze wodnej, płynie cała siłą pary dragi bran- 
der, olbrzym1 ponury, zdecydowany na wszy- 
■tko. I  na jego  pokładzie kręcą się ladzie

i oni również w pogardzie nieją śmierć, która 
czyha na nich ze wszystkich stron. Działa 
grzmią e takim piekielnym skowytem, jak  
gdyby świat cały pragnęły zniszczyć, zdru­
zgotać.

Brandery są już przy samem wejściu 
do zatoki. F rzem ćw iy  kartaczownice z pra­
wej i lewej stony. Teraz są miażdżone nie- 
tylko same brandery, ale i załogi... Oczeku­
jem y , ie  lud e rzucą się w głąb okrętów, 
ukryją przed morderczymi pooiskami. Złudze­
nie! Stoją spokojnie na swoich stanowiskach 
i czekają... cnekają...

Za tym i dwoma zupełnie niespodzianie 
ukazał się trzeci Skąd się w ziął? W yłonił 
o ę na pozór z głębi fal morskich i popłynął 
za swoim, towarzyszami na śmierć niechybną.

Już!... Głuohy, jakiś nieokreślony w tym 
piekielnym koncercie wybuch, płomienny ję ­
zyk liznął boa okrętn pierwszego brandern, 
wspiął się do góry po zrębie i zagasł, a wraz 
z tem okręt, ugodzony miną, cal po calu, 
ze straszną konsekwencyą pogrąża się w od 
męcie...

— J u ż !.. patrzcie !...
Jeszcze przed chwilą widoczne były  cie­

mne brzegi dolny oh kondygnacyj, teras zaś 
m ik a ; ciemne wody zaczynają się przelewać 
przez pokład i wkrótce tylko maszty i komin 
rysują się nad powierzchnią nakszt&łt krzy­
żów nadmogilnyoh.

Dragi br&nder posunął się dalej, nie 
upatrzywszy sobie widocznie poprzednio m iej­
sca do zatonięcia. W rozpędzie rozbił się
0 skaliste brzegi przylądka „tygrysiego". Ja­
ki tam się rozegrał dramat — ni kt z nas nie 
dojrzał... Przez doskonałe lunety zdołaliśmy 
w o s ą  noc srebrzystą dojrzeć jedynie, jak  
raniony śm ^r teinie pociskami brander zwalił 
się na bok, na kształ zwierza, pragnącego 
jednego ty lk o : nmrzeć spokojnie...

Przemówiły kartaczownice... Już główny 
cel osiągnięty: zniszczywszy okręt, niszczą 
znajdujących się na nim lucLi... Opowiadano 
potem, że me szukali oni ratunku, ni* kryli 
się, lecz stali oko w oko śmierci...

Powoli, w tempie spacerowem, podpły­
nął ku wejśoiu trzeci brander, dalej, niż inne
1 om yliwszy iię  co do topografii właściwego 
miejsca, wysadził się w powietrze i zatonął. 
Morze przyjęło w swe zimne objęcia i tę 
ofiarę. W ostatniej sekundzie pożegnania 
z ziemią i życiem, z tego miejsoa pokładu, 
który jesz ae nie zdążył pogrążyć się w  fa­
laoh - załoga puściła rakietę sygnałową. 
Szybując wężowo w górę i drżąc 1v prze­
stworzu, płomienny znak pękł, ja k  podczas 
uciechy świątecznej, rozsypująo wokoło mi­
liony iskier tęczowych. Głębie ooeanu odbiły 
te blaski, zaaiąc się m ówić: „W iem y o co 
chodei, umierajoie w spokoju!"

Ach, oo za bohaterowie! Spójrzoie na 
drugi brander. Zatonął on ju ż  odaawna Fale 
swobodnie przepływają przez jeg o  pokład... 
Wtem na sterczący maszt ooś się dźwiga... 
Maleńki kłębek, zwinięty, niegostrzegalny na 
razie... Czego on tam szuka ? Czyżby ratunku? 
A  może zauważą, że jeszcze żyje, podpłyną 
i zabiorą. Jaka walka mnsi się toczyć w tej 
duszy: z jednej strony nieuniknionośó śmierci, 
z dragiej — pragnienie życia. Mcże jest mło 
dym, pokochał... Przed oczyma wyobraźni 
przesuwają mu się gorączkowe obrazy uro­
czych dolin jeg o  ojczyzny.

Nie, tu nie miejsce na sentymenty. To 
nie jest człowiek, który rataje życie resztl a- 
kami swych sił To wykonawca surowego obo­
wiązku, skazauieo i dlatego nie myślący o so­
bie. W spiął się na maszt, siadł na nim i za­
marł hs minutę. Grad kartaczy obsypuje go, 
ale on nie zwraoa na to uwagi — ma do 
spełnienia dług ostatni. W yciąga coś z za pa­
zuchy i zapala. Co to ? sznurek siarkowy, czy 
oo innego? Tymczasem owo „coś“ wybucha 
snopem asnego światła. Spokojnym, miaro­
wym ruchem daje znać swoim, machając 
szczególniej na prawo. Znaki te m ówią: „tą 
drogą płyńcie na śmierć pewną, tu jest owo 
przejśoie dla okrętów rosyjskich, które nale­
ży zamknąć za jakąbądź cenę, ażeby rozka­
zywać i.a morzu i mieć rozwiązane ręoe".

Ruchy punktu świetlanego stają się co 
raz energiczniejsze, szersze. Owa żywa po­
chodni., jest celem, w  który godzą karta­
czownice. Łatwo sobie wyobrazić świst w 
uszach od przelatujących i pękających po- 
oisków.

Wtem ogień zapada w głąb a tuż za 
nim, jakoś dziwnie rozłożywszy ręce, leci 
ktoś w otchłań .wodną. To męźuy mary­
narz. Czy go  kula dosięgła? Czy pragnie się 
ratować ?

Na falach nic nie czernieje. I  ochłonęły 
nową zdobycz i po dawnemu z cichym  szele­
stem biją o brzegi.

W  ową noc, w gorączce niezwykłej, ho- 
merycznej walki wydarzył się epizod, któ­
rego nijjdy nie zapomnę dopóki życia mego 
i oopóki zdolny będę odbierać jakiekolwiek 
wrażenia Widzę jasno, że nie jestem  st vo- 
rzony na myśliwego. Strzelanie żyw ej zwie­
rzyny nie leży widocznie w moje;’ naturze 
i w upodobaniach moich, jest mi obojętne, 
ozy zwier syna ta objawia się w postaci na­
szych nieprzyjaciół. Z J  mi niewymowni* 
zamkniętego w nie, atomn nieśmiertelnego 
ducl. i, żal owej cząrtki umierającego wszech­
świata.

Od jednego z branderów odbiła szalupa... 
Jest pełna, przepełnione ludźm i.. 16 wioseł 
rytmicznie podniosło się w górę i spadło do 
wody. Łódź zwinnym ruchem wspięła się na 
grzbiet fali i spłynęła z niej, rysując się lek­
ko na ciemnej wód głębinie. Jeszcze raz pod- 
n.otły się wiosła, szerokim ruohem cofnęły się 
wstecz i rzuciły naprzód łodzią...

— Uchodzą, urati ją  się!... Nie można im 
na to p ozw olić ! — rozlega się naokół.

— Dlaczego?
—  To doświadczeni ludzie. Widać to od­

raza Przesiądą się .*lbo na nowe brandery, 
które tu płyną, albo też na te, które nadpły­
ną jatro, p liutrze i świadomi szlaku, bez po 
myłki skierują okręty do tajem niczego 
przejściu. Chwała Boga, „aż ich mają 
na oku

Woda zapieniła się ze wszystkich stron... 
Deszcz ołowiu począł formalnie zasypywać 
ową mizerną łupinę wiozącą kilkanaście 
istnień ludzkich i >ędą?ą jedynem ich zba- 
\ leniem przed grożącą ewsząd śmiercią. 
W yobrażam  już sobie podziurawione boki ło­
dzi, stanowiącej tarozę obronną tej garstki 
ginących. Ale ni i  zną^ w nich drżenia oba­
wy. Wiosła, jak dawniej pracują miarowo, 
spokojnie, nieustannie...

—  Ucieknie.
— N.e, nie zdąży... Niema dla niej ra­

tunku...
Ukryła się za jednym  z branderów... 

Zniknęła z oczów... Wzrokiem wyobraźni wi 
dzę, jak  przekrada się teraz po za jego  zba­
wczą ścianą, jak powoli pracnją wioślarze. 
W iedzą oni doskonale, że gdy tylko wypłyną 
na otwartą powierzchnię, w tej chwili roz­
pocznie się bezlitosne ostrzeliwanie .. Toć prze­
ciwko tej łupinie orzecha sprzysięgły się całe 
baterye dział, kartaczownic, setki karabinów, 
całe pobrzeże.,. Zdaje mi się, że nawet ci, 
którzy w tej ohwili biorą ją  na cel, bezwie­
dnie szepcą sobie w duszy: Ach, żeby chy­
bić, żeby się zdołała uratować!...

Oto, zarysowała się po stronie prze­
ciwnej branderu przednia część szalupy, oto. 
ju ż  ją  widać całą oblaną światłem reflekto­
rów. Lecz cóż to? Wioseł jest mniej, te zaś, 
które pozostały, pracnją wolniej, bez dawnej 
energii... W idocznie łódź wiezie już  rannych, 
jeśli nie zabitych...

Znów c i ' e piekło... Działa zam ilk ły ; 
dość im tego znęcania się nad nieszczęsną 
drohiną... Za to kartaczownice grzechocą ca­
łą gamą muzyk; piekielnej. Teraz na nie ko­
lej, ich to św ięto ! Ponure święto...

Na bateryi ,elektrycznej" stoją dwaj ge­
nera łow e: X  i Y  Myśliwi z urodzenia... Są­
dzę, że dusze ich nie doznają rozdwojeń, wza- 
mian zaś za to mają rozwinięty wysoce in­
stynkt wojowniczy... Najpierw bierze karabin 
z rąk żołnierza Y, który jeszcze przed dw o­
ma godzinami tak wzruszająco mówił o

dwóch krewriaczkach, młodych dziewczętach, 
które znalazły w mm opiekuna i obecnie sa­
me jedne drżą ze strachu w pustem nrsszka- 
niu podczas tej zgiełkliwej nooy.

— Co za szlachetna i subtelna n itura ! 
Oto człowiek żołnierz o głębokiem i żywem 
uczuciu — pomyślałem wówozas.

Y  mierzył długo... Bum!... Jedno z w io­
seł opada bezwładnie i nie podnosi się wię­
cej.. Trzym ający je  J&pończy i opuścił głowę 
na piersi i zwisnął w bezwładzie...

— Brawo!...
Laury jednego generała rozbudziły uczu­

cie zazdrości w drugim.
— Teraz ja
Generał X  cieszy się ustaloną sławą 

słynnego strzelca. Żołnierz, najbliżej stojący, 
podaje mu broń. Lufa łakomie wysuwa się 
naprzód, zatknięty bagnet, nakszt&łt długiego 
p?,ica wskazuje ofiarę. Smuga dymu — i dru­
gie wiosło zapada się w wodę Łódź ju ż  zna­
cznie v'olniej sunie naprzód. Coraz więoej 
wioseł wypuszczonych z rąk bezwładnyr.1 
płynie za nią... I  znów wystrzał Y.... Jeszcze 
jedna kula X ... Kartaczownice również nie 
zaprzestały pracy. Przez lunetę widać dosko­
nale, , &_ ostatkiem sJ walczy w obronie swe­
go isinien a nieszczęsna szalupa. Coraz w ol­
niej, wolniej... konwulsyjnie rznea sięn>przód 
ruchem przedśmiertnej rozpaczy i znów za­
miera...

Już tylko pracują trzy wiosła... Dwa... 
Łódź zmieniła k:' runek biegu i płynie z prą­
dem. Już niema komu prowadzić ją  po wła­
ściwym szlaku. Wioślarze wszyscy opuścili 
g łow y na piersi. Jeden z nich przechylił się 
za burtę i jakgdyby spoglądał w wodę. Cze­
go on w niej szuka swemi, mgłą śmierci za- 
szłemi oczym a? Drugi prawdupodobnie żyje 
jeszcze : w agonii opadł na dno i w ije się
tam w bólu i męce. . Prąd unosił łódź z po 
wrotem ku wybrzeżom, od których tak bar­
dzo pragnęła uciec jaknajdalej jeszoze przed 
chwilą. Wznosi się na falach, kołysze, zapada 
w głąb i jest coraz bużbj ziemi.

— Ani jedni j du szy ! — tryum fuje Y.
Powoli, majestatycznie, jak  gdyby spra­

wiało to je j przyjemność, łódź z trapami peł­
za wzdłuż brzegów... Cicho, bez wstrząśnień 
ktadzie się na mieliźnie i pozostaje tam... 
Fale rwą się ka niej. Kr.żda większa z nich 
posuwa łódź dalej po białym piasku...

Teraz milczą kartaozownice. W ypoczy­
wają i baterye...

Z  C'hin.
P e k i n  17. maja.

W  poprzedniej mej korespondencyi (nr. 
71 Gazety Narodowej) don.osłem wam, że na 
początku w ojny rosyjsko-japońskiej Chińczy­
cy zaczynali bię burzyć, liczyć swe siły a 
Juanszikaj, wicekról z Petscheli, posuw ał 
nawet swoje, na europejski sposób wyówiczo 
ne, wojska w liczbie około 40.000 na granicę 
Mandżuryi. Dopiero wskutek protestu Lepara 
wojska te się cofnęły a w kraju ludność się 
uspokoiła.

7i drugiej zaś strony Japończycy ogła­
szali w Chinach każdy swój atak na Port 
Artura jako wielkie zwycięstwo, chcąo tym 
sposobem Chińczyków poruszyć. W obec tego 
poseł austryacki bar. Czikann, doyen ciała 
poselsk iego, udał się do W ejwupu, tj. do mi- 
nisteryum spraw zewnętrznych, aby wpłynąć 
uspokajająco na podniecone umysły i przed­
stawić skutki, jsKi«by nierozsądny taki krok 
za sobą mógł pociągnąć. Boć jeżeliby Chiń 
czycy wmięszab się do wojny, fco Rosya rzuci 
80.000 żołnierzy na wojsko chińskie i posunie 
się w głąb kraju. A raz zająwszy Petscheli, 
nie opuści tej prowincyi z pewnością. Na 
i/azie też Chińczycy się uspokoili, ale jeśliby 
wojsKO rosyjskie poniosło większą klęskę w 
Mandżuryi — nie wiadomo, czy Juanszikaj da 
się powstrzymać.

A  teraz kilka przykładów niesłychanego 
niedbalstwa, jakie w obozie rosyjskim panuje, 
oraz korupcyi wyższych urzędników i ofice­
rów. Oto gdy w czasie pierwszych ataków na 
Port Artura uszkodzono kilka okrętów, miały

one być w dokach naprawione. Zabrakło tam 
jednak nitów i płyt żelaznyoh. W ysłano tedy 
oficera do W ładywostoku, aby rotrzebne 
przedmioty stamtąd sprowadził. Oficer wró­
ciwszy, przywiózł ze sobą nity bez głów i sta­
re żelaziwo.

Gdy Japończycy bombardowali port wła- 
dywostocki, wiadomo, że z portu nie padł 
ani jeden strzał Tłómaozono to ze strony ro ­
syjskiej tem, że odległość do Japończyków 
była zbyt wielka, w rzeczywistość U i  nie 
strzelano dlatego, że brakło naLojów do dział.

Nie do nwierzen.a prawie też jest, jak  
okropna korupeya panuje w wojsku rosyj- 
skiem i nawet w czasie w ojny nie mogą się 
wyżsi dygnitarze powstrzymać, by przy ka­
żdej sposobności i swoje kieszenie naładować. 
Oto do Portu Artura przybył statek z węgla­
mi, za co właściciel podał rachunek na 8000 
rb. Przez trzy tygoćn ie czekał darem ne na 
wyrównanie tej kwoty. Dopiero, gdy  j.odofioer 
pewien podszepnął mu, by wystawił rachu­
nek na 12000 rb. i właściciel okrętu tak zro­
bił, natychmiast został przez jenerała przyję­
tym i otrzym ał swoje £K)00 rb.

W  szeregach rosyjskich walczy duzc P o­
laków. I pułku wnik D. Musznicki, st&cyono- 
wany dotąd w Pekinie (bliższo bzozegóły o 
nim znajdowały eię w nr 71. Gai. &Car.), zo­
stał do Mandżuryi powołany. £ .

Z PLACU  BOJU. 
Na lądzie.

Wiadomość o zdobyciu t r z e c h  połu­
dniowo -wscnodnmh f o r t ó w  t w i e r d z y  
Portu Artura była w istocie niepewną. Rząd 
japoński, jak  z Tokio donoszą, nie otrzymał 
potwierdzenia tej wiadomości — według na­
deszły oh zaś do Londynu doniesień Japoń­
czycy  zdobyli t y l k o  t r z v  na siedm ki­
lometrów przed właściwą linią fortyfikacyjną 
wysunięte s z a ń c e .  Nie bardzo także pewnem 
jest doniesienie Lta lr  Expressa z Czifu, że 
flota japońska w niedz.elę do późnego wie­
czora Port Artura bez przerwy b o m b a r ­
d o w a ł a .

Z a j ę c i e  przez J&pońozyków K a r p i n -  
g u  czyli Kaiczu jest wypadkiem bardzo wa­
żnym. Japończycy mają teraz drogę otwartą 
do Niuczw&ngu, więc do obejśoia prawego 
skrzydła Kurcpatkina. Odnośny telegram pe­
tersburski opowiada: „Z dobrych źródeł po­
twierdzają, że Kurop&tkiD się cofa ; Kai] 
aostało całkiem opuszuaone. Bosyanie w<t-3ę^  
dzie z okolicy pagórkowatej ustępują. Kuro-

fiatkiii dopiął swego oelu, bo wyswobodził ko- 
umnę Stackelberga i obeonie ku Liaojan się t] 

co fa ; linia japońska rozciąga się od Feng- 
wangezengu na wschodzie aż do okolio Niu- 
czwangn na zachodzie. A toli wedle pewnych 
doniesień tokijskich Rosyanie dopiero j o  z a ­
c i ę t e j  w a l c e  d. 25. bm. ustąpili z Kaipin- 
gu, a nazajutrz zajęli go Japończycy.

R u c h  J a p o ń c z y k ó w  p r z e c i w  
K u r o p a t k i n o w i  idz * zwolna, ale bez 
przerwy swoim trybem. O ile osądzić można, 
trzy armie japońskie posuwają się konoen- 
trycznie, a to a r m i a  K n r o k i e g o ,  z gwar- 
dyi i dwóch dywizyj złożena, a r m i a  t a k a -  
s z a ń s b  a, którą podobno jen. Nodzu dow o­
dzi i której siła ni* jest dc kłaanie znana, 
wreszcie a r m i a  j e n e r a ł a  O k n ,  zwy 
ciężcy z pod Kinczon i W afangu, licząca trzy 
dywizye. Armia, oblęgająca Port Artura, skła­
da się podobno zti świeżych wojsk, w  Dal- 
nym wylądowanych. Siły tedy j&pońsaie, k >n- 
centrycznie ciągnące przeciw Kuropatkinowi 
wynoszą ośm dr dziewięciu dyw izyj, — a po­
nieważ podobno uażda dywizya japońska ma 
ze sobą odpowiednią brygadę rezerwową, więc 
japońską armię połową liczyc można na 24 
do 27 brygad.

Ta armia japońska opanowała ju ż  naju­
ważniejsze wąwozy czyli przełęcze na dro­
gach do kolei Mandżurskie,’ wiod^oych a to 
poczynając od południa wąwóz C z a p a n l i n  
na drodze Siujen-K&jping, wąwóz F e n s s a ^  
l i n  na drodze Siujen-Hajczeng, wąwóz D a - 
l i n  na drodze Fengwangczeng-Hajczeng, ta-
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c zfttyn ty.
Powieść

Dokończenie.

Wstał, przeciągnął się i poszedł ku do­
mowi. A le me doszedł, tylko stanął o krokow 
kilkanaście i patrzał na gane*.

Na ławce siedział Motold i Zośka obok 
siebie. Kasyan zr -zu oczy przetarł, bo myślał, 
że mu je  sen piaskiem zasypał, potem począł 
się zricha, t-yum tująco uśmiechać.

— Ehe —  to już tak — za ręce się 
traymają a głowa z głow ą —  ehe — to już 
tak. To on na^ po to tak gnał — dziwo, ze

Silno było. D ziw o! Potajne, skryte ludzie, 
.ni na oo pokazywało. Ot — dlaczego on 

g ra f — i wielki pan — głow a mądra, k>*dy 
takiego sokoła przyhołuhil A żeby choć 
drgnęli, iak ja  szedł — to dz.wo, źe na to- 
kaoh ptaki biją — durne i głuche się w szy­
stko robi, ja k  zwierz tak i ludyna, w tę w io- 
śmanjk porę.

Patrzał i patrzał, coraz nowe myśli bu­
dziły mu się w rozbudzonej głowie.

— Będzie rozgonu i wódki — bo to 
i chrzciny i wesele. Dobra pora —  nasza dola 
i wola. Ot, szkoda mi teraz, że bat’ko hiębo- 
saozyk — m e doozekał. Bywało —  m ówi: 
T y Kasyan na szubienioy skońorysz — zgni­

jesz w turmie. Nu, bat’ku a co teraz będzie 
z twojem  słowem — a co będzie, jak  ja  
skończę — komisarzem w Lasicku. Taki ty, 
bat‘ku, był durny — nie ja . Nu, trzeba na 
zapas się przespać — pewnie ja tro  do Kazi- 
u rk pogonią —  pojadą na pacierze. A  pan 
to się naumyślnie przyczaił — musi coś w ie­
dział. Potajny naród, ale taki prawe pany.

Z  daleziej dali rozśpiewanych gajów  
i wód dźwięk nowy wpadł w ptaki chór. Ka- 
s^an ją ł nasłuchiwać, uśmiechną] się — po­
patrzał na ganek.

— Licho pana niesie —  ptaszki mi roz­
goni. Niechby pożyb do zorzy ze sobą. Pod­
skoczę naprzód, zabawię, żeby dłnżej pobyli. 
Gzeremszyna nie długo kwitnie, nocka krótka 
w tę porę. Ciekawość, czy mnie pohaczą?

Prześliznął się iak kot, ku zatoce, w płd- 
wicę się wsunął, jednym  rautem ramion ode- 
poUnął swą łupinę nn prąd i wtedy ze śrnie- 
ohem ciohym zanucił:

Oj w miasteczku, pośród rynku 
Najął wróbel katarynkę 

Dl t kota, dla kota!

I popędził jak  ptak na spotkanie W a­
cława. Gdy się -p ch a li. Kasyan był zdyiLany 
i prędko m ówić p oozą ł:

— Panoozku, strzelbę pan ma —  to 
chwała Bogu. Niech pan w moją pławioę 
przenądzie i pary z ust nie puszcza. Ja panu 
dziwo pokażę!

— Grai jest? —  spytał W acław.
— Jest, ale śpi zmordowany. Niech ma 

pan wyspać się da. Niech pan ze mną płynie 
— tylko cicho!

—  Coś ty  znalazł? G 4z;e?

— Ot, niedaleczko. Jakieś ptaki nocują 
na flisie; jak  żyw, ja  takich nie widział. 
Całkiem złote !

-  Bajesz. Pe wnieś się spił i w oczach 
ci żółto.

— Ż ó łto ! Czerwono bywa w oczach, jak 
się człowiek upije. Nie wie pan! A  owe pta­
ki, takie wielkie, chmarą na* flis opadły a ta­
kie zdrożone, że podjechać można i rękami 
ehoó brać. Niech pan mnie słucha, bo warto. 
Ja byle czego nie breszę !

— K iedy im sie spać chce a nie ptaki 
łapać.

—  Oj, nie gadałby pan — wstyd słuchać; 
czy panu na dwa boki po trzydzieci lat. że­
by pan w taką nockę spał. A  zresztą w pła­
w icy m ojej sucho. Niech pan legnie i zdrze­
mnie; jak będziemy blisko, to pana rozbudzę! 
Ot, dobrze -  wracajcie chłopoy do Sydorów
— jutro o pół dniu. żeby wy we dworze byli
— robota będzie!

Gdy dostał W acława na swe czółno, 
chłop się do reszty rozpromienił i na miejscu 
zawrócił, W acław  na drogę nie uważał, zre­
sztą ktoby się zoryentował w tym labiryncie 
wód i trawy. Płonęli.

W acław  spytał o Motolda, ale Kasyan 
odpowiadał lakonicznie i szeptem, tajem ni­
czo, jak  wypada na takiem polowaniu.

W ięc senność poczęła morzyć Wacława.
—  Daleko to jeszcze? — spytał ziewając.
— Jeszoze trochę; niech pan legnie spo- 

zojnie. Na porę obudzę — uprzejmie zapra­
szał Kasyan. Ot, panu pod głowę mój kożuch, 
barką niech pan się okręci; Jeszcze z gedzin- 
kę popłyniem y !

W acław  dał się namówić — nakrył się 
z głową, u łożył na dnie pław icy i po ćhwili,

ukołysany monotonnym rucliem toni, zasnął
Kasyan wiosłował od niechcenia, łódka 

ledwie się pesnwała, chłop zapalił fajkę i ja ­
kiś czas utrzym ywał ją  w prądzie, pocem, 
gdy chrapanie uspokoiło go zupełnie, przybił 
do brzegu dobył noża, począł najspokojniej 
wycinać łozę, obierać ją  z kory i zw ijać sy­
stematycznie pęki łyka na postoły.

Prąd łódką kołysał, W acław spał a nocka 
kwietna ka zorzy szła — o to Kasyanowi 
chodziło. Bawił się tym pastuszym sportem, 
aż na wschodzie jaśnieć zaczęło, wtedy łyka 
schowsł w hrzak i wiosłować począł, ale się 
też nie kwapił, choć myślał

— Żeby mi pan za tę sztukę w zęby 
dał, toby jego  racya była. A le zabędzie, jak 
na miejscu stanie i ich pohaczy. A taki i pa­
nienka za mną będzie! Nic nie oberwę!

Zaśmiał się, skręcił ka Cz&harom i do­
dał :

— A może się całkiem nie obudzi, to go 
tak w łódce zostawię a sam ucieknę. T ik  ci 
będzie najbezpieczniej. Ciekawość, czy moje 
ptaszk jeszcze tokują.

Począł wypatrywać domu . mniej uwa­
żać na drogę, wskutek tego pławica uderzyła 
o pień podwodny, wstrząsnęła się, W acław  się 
obudził.

— Bodaj cię wilki rozpruły! -  mruknął 
Kasyan pod adresem pnia logiczne życzenie 
- -  i w tej chwili skrzywił się, czając, że o 
berwie.

— Co to? Czahary? — zawołał W acław  
— i runek jużl Gdzież ty mnie, g&łganie, 
w łóczyłeś całą noc !

— Na flisie ju ż  ptaków nie było — po­
lecia ły ; tak ia podpłynął do Szczerby, może 
tam zapadły i na Szczerbie nie b j ło  — tak

ja  popróbował, czy niema na Tydni
— Co ty  mi łżesz, gałg&nie! Czerna^ 

mnie nie budził. Ooś ty  za gał państwo urzs 
d /ił. Czekaj - ja  ci pokażę — takie sztuł 
Pijaku przeklęty!

— Bodajem zozerniał, jak  ta zien^ifl 
kiedym panu łgał. Z łote sokoły na Czah»rj| 
spadły, taj tokowały; zapóźnili się my — pód
le c ia ły !

I — P rzy b ija j! Porachujemy się, huncw 
oie! Już ja  się dowiem, dlaczego! ty  mnie 
przywieść nie chciał z wieczora.

— Co się pan ma rachować. Ja u pi 
nienki nie roczny slaga a wieczysty. Mn 
rozrachunek nie pilny. Niech pan się nie ■ 
rzy. Chciał pan spać, to się przespał — ki 
sała woda, jak  dziecko; żle panu było? A 
pan tej nocy to taki był potrzebny, jak  d| 
ra w czółnie! Nu, teraz to niech pan 
powita.

— P rz y b ija j! — warknął zły  W acła
Kasyan przybił i w tej ohwiL na łi'

już sam od brzegu uskoczył na bezpiei 
oddalenie. W tedy ju ż  pewny, że nio nie o 
wie, dodał:

—  Dalibóg, prawda — tokowały 
sokoły tej nocy, ot tutaj, ja  tyle co zełgi 
flisie! Dowiózł też pana na porę, co trzeba
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dzież wąwóz M o d u 1 i n na drodze Fengwang- 
ozeng-Liaojang a jak  dziś donoszą, oraz bli­
ski Modulina wąwóz g łów ny M o t i e n. Trudno 
się domyślaó, czy  Rosyanie zamierzali ener­
gicznie bronić tych wąwozów czy  n ie ; ale 
zdaje się, że nie zamierzali, skoro ze słabemi 
stosunkowo siłami tam w jstępu ją . Podobno 
tylko przy wąwozach na lewem skrzydle linii 
rosyjskiej zajął następca Zazulicza jenerał 
Keller silne stanowiska, panujące nad drogą 
od strony północnej, aby się Japończycy nie 
wcisnęli na północ od Liaojangu

Są wiadomości „Biura Reutera1*, że Ja­
pończycy  d 28. zostali o 25 wiorst na 
w s c h ó d  o d  H a j o z e n g u  p o b i c i ,  
że Japończycy raźnie następują, zaczem R o ­
syanie z pospiechem z Dasziczao ku Liaojan- 
gowi się cofnęli, by nie zostać odciętymi. W ia ­
domość to niepewna.

B a p o r t  K o r o p a t k i n a
Pod dniem wczorajszym  doniósł Kuro- 

patkin carowi: D. 27. czerwca o godz. 8. ra ­
no oddział nasz odparłszy nieprzyjacielską 
straż przednią, złożoną z kawaleryi i piecho­
ty, zajął stacyę S e n i u c z e n  (na Liao- 
tongu). O 9. rano zauważono, że nieprzyja­
cielska brygada piechoty od frontu i boków 
obchodząc nasze skrzydło, zbliża się do na­
szego od u ział a Ponieważ miasto Seniuczen 
zostało obsadzone przez Japończyków, nasze 
wojsko cofnęło się o g. 11. powoli ku półno­
cy. Dotąd stwierdzono tylko, że w naszej 
straży jeden oficer i 10 żołnierzy było ran­
nych.

Rekognoskowanie na drodze prowadzą­
cej z S a k h o t a n  (na linii Siujen-Haj- 
czeng) do Kama wykazało obecność 6 nie 
przyjacielskich kompanij i dwóch szwadro­
nów koło Mayatadza. Podczas rekognoskowa- 
nia odnieśli rany kapitan Wasilew i por. 
Makarów. Ten ostatni zmarł wskutek ran. 
Nadto 5 kozaków było rannych.

W  ciągu d. 25. stoczono walkę z japoń ­
ską strażą przednią koło 8 i m i a k o u. D. 26.
0 godz. 4. rano oddział japoński w sile około 
jednej brygady piechoty, wzmocniony dwie­
ma bateryami, obsadził Sendiao i otworzył 
ogień na naszą straż przednią, która zajęła 
stanowisko koło Czarnej góry na południe od 
Siakhotan. Nasze 3 kompanie aż do przyby­
cia posiłków walecznie wytrwały. Jedna ba- 
terya polna i jedna górska zaatakowała ja ­
pońskie pozycye i otworzyła ogień na jap oń ­
skie baterye i na gęste szeregi japońskiej 
piechoty, które ukazały się na naszem lewem 
skrzydle. O godz. 1. popoł. Japończycy po­
częli się cofać Ścigaliśmy ich aż do Sendiao. 
Po naszej stronie było rannych : 2 oficerów
1 33 żołnierzy, zaś sześciu padło.

Dnia 27. o 6. rano podjęto walkę koło 
S i a k h o t a n ;  jedna baterya polna i jedna 
górska ponownie odpędziły nieprzyjacielską 
piechotę i zmusiły japońską bateryę do mil­
czenia. Część naszej piechoty przedsięwzięła 
energiczny atak i odparła Japończyków od 
prawego skrzydła. Walka trwała do g. 5. po­
południu. Jedenasty oddział bateryi wzbudził 
ogólny podziw swą walecznością, zwrócił się 
mianowicie przeciw wąwozowi Sankhai i 
ośmiu oddziałom nieprzyjacielskim i wytrwał 
tak długo, aż nieprzyjacielowi amunicya się 
wyczerpała. Nasze straty trudno było dotąd 
obliczyć. W edług tego, co dotąd wiadomo, 

^ L n  ie przenoszą one 50 ludzi i 20 koni.
Dnia 2S. oddziały japońskiej straży prze­

dniej w sile jednego batalionu i jednego 
szwadronu operowały na północnej linii od 
S i u j a n  k u H a i c z e n g  i za jęły  m iejscowość 
Czihuantien w odległości 6 kilometrów na 
północny wschód od Siakhotan. W ieczorem 
tego samego dnia zauważono na drodze, pro­
wadzącej z Siujan do Haiczen 27 batalionów 
japońskich, które koncentrowały się koło 
miejscowości Vandiapudza. Następnego dnia 
z brzf skiem Japończycy rozpoczęli atak na 
nasz front koło wąwozu D a l i n .  L iczy li oni 
mniej więcej jedną dywizyę piechoty i 3 ba­
terye polne. Nasz oddział cofnął się, zauwa­
żyw szy zwrot nieprzyjaciela w nasze prawe 
skrzydło. Nieprzyjaciel wstrzymał marsz na­
przód. Naszych strat dotąd jeszcze ściśle nie 
stwierdzono. W ynoszą one około 200 ludzi.

W ciągu dnia 26. nieprzyjaciel maszero­
wał w kierunku F e n c z u l i n  i wąwozu M o- 
d u l i n ,  idąc na nasz front, po części zaś od 
chodząc na stanowisko koło wąwozu. O godz
4. popołudniu nieprzyjaciel obsadził wąwóz 
K u  d i  a l i n,  znajdujący się na wielkiej dro­
dze do Liaojanu.

Od dnia 25 Japończycy rozpoczęli po­
chód t a k ż e  o d  p r a w e g o  s k r z y d ł a .

Dnia 26. o b s a d z i l i  S a i m a t s i .  Od­
dział japoński, złożony mniej więcej z 3 kom­
pani] i jednego szwadronu, wyruszył z Sai 
matsi i pobił początkowo nasze sotnie, które 
stały na forpocztach, później jednak został 
odparty. Na tern kończy się raport.

I Wszystkie te relacye są niejasne. W szyst­
kie już wąwozy, prowadzące na niziny ku 
kolei Mandżurskiej z południowego wschodu, 
zaję i Japończycy i ogółem  wiadomo, że się 
ciągle odbywają utarczki. Niektórzy wojskowi 
sądzą, że Kuropatkinowi wypadnie cofnąć się 
aż poza Mukden, może nawet aż na neutralne 
teiytoryum  chińskie, gdzieby trzeba broń 
złożyć albo narazić się na wypowiedzenie 
w ojny ze strony Chin. A le to zbyt daleko się 

ająoe domysły.

&rytyka jem. Drogomlrowa
W  wojskowem czasopiśmie cRa2tviedc\yk 

•tary słynny Dragomirow, pisząc o dotychcza­
sowym przebiegu w ojny, tak się wyraża o 
Japończykach: „Pom ijając pierwszy krok Ja­
p o ń c z y k ó w , który zdaniem wielu nie bardzo 
izysty jest pod względem moralnym, należy 
irzyznaó, że Japończycy znają sztukę wo- 
hnną i w ojnę prowadzić umieją. Przede- 
rszystkiem nie rozdrabiają marnie sił swoich, 
riedzą dokładnie, czego chcą i od raz wytknię- 
pgo celu nie dają się odwieźć wszelakiemi 
Lntazmatami i popędami, wywołanym i przez 
[rażenia przemijające i przez podszepty 
wanturników, od których roją się wyższe 
ztaby*.

Trudno chyba dosadniej potępić dotych- 
tasowe wojowanie rosyjskie, bo że o niem 
laśclw ie mówi najsłynniejszy z żyjących  

Jenerałów rosyjskich, to aż nadto widoczne.

Na morsa.
Z  G e n s a n (na wschodniem wybrzeżu 

Corei, gdzie już raz pojawił się kontradmirał 
Jessen z eskadry władywostockiej) donoszą 
urzędowo, że wczoraj rano 8 r o s y j  s k i c h  
t o r p e d o w c ó w  wpłynęło do portu i dało 
około 200 strzałów na osadę japońską. Nie- 
przyjaciel zatopił jeden parów iec i jedną łódź 

igłow ą. Torpedowce połączyły  się następnie 
T6ma okrętami rosyjskimi, które pozostały 

i/ po za portem i znikły. Dwóch Koreań- 
ków i  dwóch żołnierzy było lekko ran­

nych. Szkody w budynkach nieznaczne.
„Biuro Reutera* donosi z Czifu : Przy­

było tu 50 Europejczyków, którzy dnia 23. 
czerwca opuścili P o r t  A r t u r a  i odpły­
nęli z zatoki Gołębiej. Opowiadają oni, że 
podczas bitwy z 23. czerwca „Sebastopol" 
odniósł lekkie uszkodzenia, które do dwóch 
tygodni będą naprawione, statek zaś rozrzu­
cający miny „Amur*, odniósł ciężkie uszko­
dzenia. Dalej opowiadali, iż Japończycy za­
topili jeden rosyjski okręt liniowy.

Paryski korespondent Timesa donosi, że 
R o s y a  p r o s i ł a  r z ą d  f r a n c u ­
s k i  o p o z w o l e n i e ,  a b y  f l o t a  
b a ł t y c k a  w drodze do A zyi wschodniej 
mogła w portach francuskich nabierać węgla. 
Korespondent objaśnia, że według przepisów 
prawa międzynarodowego Fraucya moża 
śmiało owej prośbie zadość uczynić pod wa- 
rhnkiem, aby ilość węgla zabranego przez 
Rosyan w porcie neutralnym, pozwalała im 
dopłynąć tylko do następnego własnego por­
tu ; powtóre, aby w owym  porcie francuskim 
pozostała jeszcze dostateczna ilość węgla dla 
statków państw neutralnych.

Nowe nieszczęścia B oiyl,
Z  Petersburga rozesłano wiadomość, że 

na warstatach f l o t y  b a ł t y c k i e j  podczas 
próby z a t o n ą ł  wskutek eksplozyi rezer- 
woaru powietrznego t o r p e d o w i e c  „Delfin", 
przyczem  3 oficerów  i 23 majtków utopiło się 
a 2 oficerów i 10 majtków wyratowano. Tym ­
czasem jednak wydarzyło się to nie z torpe­
dowcem, ale z ł o d z i ą  p o d w o d n ą .  Rząd 
rosyjski nie chciał, aby się dowiedziano, że 
takie łodzie posiada, więc dlatego wiadomość 
w powyższej formie ogłosił. W  Petersburgu 
wywołała ta eksplozya wrażenie okropne. Ł o ­
dzi podwodnych ma Rosya dziewięć posiadać.

Nadto donosi „B. Reutera" z Petersbur­
ga, że w nocy z onegdaj na wczoraj w K r o n ­
s z t a d z i e  wskutek eksplozyi p o w s t a ł  
w i e l k i  p o ż a r .  C z ę ś ć  a r s e n a ł u  i 1 a- 
b o r a t o r y u m  c h e m i c z n e  zniszczone i 
je s t  podejrzenie, że ogień został podłożony. 
„Ros. A jencya telegr.* donosi z Kronsztadu, 
że według urzędowego sprawozdania wybuchł 
skutkiem eksplozyi rury parowej pożar, który 
magazyn torpedowców i pięć lub sześć nie­
użytecznych łodzi torpedowych zniszczył.

„W iesz co prawda znaczy !.. 
Tak a nie inaczej !“ ...

R s y n  24. czerwca.
II.

Niebawem dwa miesiące, jak  pielgrzym i 
polscy, uczestnicy pielgrzym ki Maryańskiej, 
klęczeli przed Piusem X ., który wszystkich 
zarówno przypuścił do pocałowania ręki, a 
potem wysłuchawszy łacińskiego powitania 
przez usta marszałka krajowego, jako godne­
go przedstawiciela całej gromadki pokornej 
wiernych Chrystusowych, odpowiedział też w 
języku  łacińskim, co niezwykle czyni, bo ra­
czej przemawia po włosku. Całą przemowę 
powitalną, jako też odpowiedź na nią Pa­
pieża niezawodnie wszyscy a tembardziej 
uczestnicy pielgrzym ki posiadają i sło­
wa Papieża utkw iły głęboko w sercach, 
dobrze na nie przygotowanych tą całą wy­
prawą, którą podjęli w celu uświęcenia swej 
duszy przez złożenie hołdu Namiestnikowi 
Chrystusowemu, przez uczczenie przy ob­
chodach pobożnych drogich chrześcijańskich 
pamiątek, przez trudy wreszcie podróży, któ­
re uniknąć się nie dadzą, pomimo najpilniejszej 
staranności przewodników. Pielgrzymka prze­
minęła a jakże było przykro pielgrzymom 
rozstawać się z tern miastem świętem, gdzie 
znaleźli się pod okiem i sercem Piotra, któ­
ry w osobie swego następcy Piusa X . błogosławił 
i wzmacniał w wierze trzódkę Chrystusową, 
którą, ja k o  pasterz najlepszy, Jezus poleca 
zastępcom swoim aż do końca świata, t. j. 
każdemu Papieżowi, którego je j przysyła, ja ­
ko namiestnika Swego na ziemi.

Jest to rzecz najdziwniejsza i najcudow 
niejsza w świecie, to kapłaństwo Chrystuso­
we na ziemi. Gdybyśm y my kapłani setki 
nawet lat nosili, sprawowali ten urząd ka­
płański, zdaje mi się, że ponoś nigdy nie by­
libyśm y w stanie poznać, zrozumieć, zbadać 
doniosłości, podnioslości i treści tak tajem ni­
czej tego, co się zowie „kapłaństwem Chry­
stusa" a co Zbawiciel chciał zostawić aż do 
powtórnego przyjścia Swego, na sąd, aby lu­
dzie, powołani do tego umyślnie, to, co On 
spełnił jako Arcykapłan wieczny, dzielili w 
Jego imieniu pomiędzy tych, którzy na ich 
słowo w Niego uwierzą aż do końca czasów. 
Miłość to była niezgłębiona, niepojęta, która 
sprowadziła Syna Bożego na tę ziemię, mi­
łość ta sama Go przybiła do krzyża, śmierć 
Mu zadała, bo Sam się je j podjął z rąk grze­
szników i miłość znów tu sama uwiecznia 
Jego dzieło, Jego poświęcenie się dla ludzi, 
choć najnie wdzięczniejszych, gdy oto On sam 
tworzy sobie kapłany na swoje miejsce, by 
zaspokajać głód dusz tych wszystkich, którzy 
tylko z Chrystusem, który jest prawdą, mogą 
brać życie, spokojne doczesne, obfite wieczne. 
Jakby to całkiem inaczej każdy parafianin 
wpatrywał się w swego pasterza, kapłana, 
proboszcza, gdyby sobie oaąato przywodził na 
pamięć tę miłość, którą Chrystus Pan znowu 
w tego człowieka sercu wzbudził ku Sobie i 
Jego wiernym, aby taki człowiek, odstąpiwszy 
wszystkich innych świata marności, poświęcił 
się na wzór Chrystusa Pana na życie  całe dla 
tych  dusz, które ma sobie powierzone, aby je  
pasał na pastwiskach Kościoła Chrystusoweg * 
aż do tchu ostatniego. Ztąd wierni zwą swych 
kapłanów słodkiem słowem „Ojca*, bo oni 
noszą na sobie to ojcow stw o duchowne, któ­
re z nimi dzieli O jciec niebieski i przez Nie­
go posłany Jezus Chrystus, Ojciec przyszłego 
wieku, jak  nazywa Go Izajasz prorok.

Pamiętam dobrze, jakby wczoraj to było 
a przecie temu będzie niebawem pół wieku, 
jak, będąc w ostatnich klasach gimnazyalnych, 
uczęszczałem na Adwentowe wieczorne nauki 
w katedrze lwowskiej a tym kaznodzieją, na 
którego padła kolej, by je  miewał, był wika- 
ryusz katedry tejże, ks. Seweryn Morawski, 
późniejszy arcybiskup, tak wam dobrze tam 
znany. Obrał sobie on by ł wówczas za temat 
swych nauk tłumaczenie znaczenia ss kramen- 
tów świętych a czynił to, jak  wszystko zaw­
sze do końca życia, z wielką sumiennością. 
G dy przyszło na sakrament kapłaństwa, wspo­
mniał, że biskup wyświęca kapłanów, podo­
bnie jak  Chrystus, który posyłał swoje apo- 
stoly w cały  świat, by go zdobywać dla praw­
dy, by go uszczęśliwiać ofiarowaniem mu Bo­
żej przyjaźni, boć to jest treść wesołej no­
winy, przybliżenia się do ludzi królestwa B o­
żego. i  oto powiadał ks. Morawski, że to jest 
nader wzruszająca funkeya biskupia a ja , po­
wiedział on o sobie, ile razy jestem  przytomny 
tej funkoyi, nie mogę się wstrzymać od łez, 
tak mi żyw o przed oczyma staje ta miłość

Pana Jezusa, gdy daje Swego Ducha d o ‘ sero 
kapłańskich, by, z podobną miłością jak  On, 
wydawali się na żywą ofiarę za zbawienie 
tych  dusz, co im będą powierzone niebawem. 
Bo wszak to nie dosyć, że ktoś weźmie przy 
tern święceniu na kapłana tego ducha; trzeba, 
żeby stał się jednym  dachem z Chrystusem, 
dobrym, bo najlepszym pasterzem, by się stał 
dobrowolną, zupełną, całopalną ofiarą, naśla­
dując ofiarę tę wielką, którą Chrystus ze sie­
bie uczynił na Kalwaryi, umierając za owieczkę 
zgubioną a nią był cały rodzaj ludzki.

Otóż ten to Duch święty, którego Chry­
stus z Swym Ojcem posłał, iżby w kościele 
Jego był i działał aż do czasów końca, ten 
wlewa tam tę chęć poświęcenia się na wzór 
Chrystusowego za dusze ludzkie a tak nie zo­
stał ludzki naród sierotą, bo go Pan Bóg od­
dał pod opiekę kapłanom, biskupom, papieżowi, 
i ci na sobie mają to przedziwne Ojoowstwo, 
które otacza te osoby tak poświęcone i w y­
niszczające się ze wszystkiem za lud wierny 
lub choć do wiary przyjść m ający, że ladzie 
zawodzą się płacząc, gdy im trzeba się z j a ­
kim rozstać Ojcem lub gdy tegoż Pan Bóg za­
biera do Swej chwały za znoje podjęte. Ta 
jest także przyczyna a nie inna wcale, że 
ktokolwiek z prawdziwie wierzących zawita 
do Rzym u do stóp N ajwyższego kapłana —  
Ojca świętego, dziwnie bywa rozczulony, łza­
mi się zalewa gorącemi, czemu się ci nadzi­
wić nie mogą, którzy wiary, tj. przyjaźni z 
Bogiem nie mają lub z Bogiem  toczą walkę 
nieszczęsną, siląc się na Jego Majestatu 
obrazę.

Lat ju ż  temu sporo, bo było to gdzieś w 
początkach papieztwa Leona XIII, kiedy przy­
bywały do Rzym u z całych W łoch pielgrzym ­
ki i deputacye, po porządku dyecezyam i; otóż 
przybyła też deputacya z miasta sławnego, 
portowego Messyny; zapoznawszy się z je ­
dnym z kapłanów, który do niej należał, d o ­
wiedziałem się od niego po audyencyi, którą 
miała u Papieża owa deputacya, że pewien 
student, młodzieniec, lat około ośmnastu, gdy 
nań przyszła kolej, by uklęknąć przed L e ­
onem X III., w tejże chwili zemdlał, tak da­
lece, że go musiano zabrać od stóp Papieża i 
cucić a tymczasem inni płynęli do nóg Leona.

G dy później ów młodzieniec odzyskał 
przytomność, zawiedli go na nowo przed pa­
pieża ; wtedy Leen X III . w swej zw yczajnej 
dobroci dowcipnie go zapytał: „Co toś ty 
zrobił przedtem przedem ną?" — Chciał tedy 
wiedzieć, jak  się wytłum aczy. W tedy odrzekł 
zapytany: „T o tak z wielkiej radości mi się
stało Ojcze święty*. Leon na to : „Tak robić
nie trzeba* i w yją ł z kieszeni ogrom ny me­
dal srebrny, jeden z tych, jakie corocznie by ­
wają wybijane z przedstawieniem jakiegoś 
dzieła, które dokonał panujący Fapieź w m i­
nionym roku i ofiarował mu go na pamiątkę. 
W  ten sposób dobrze mu się opłaciło owe 
zemdlenie i zapewne medal ów zachował jako 
miłą pamiątkę po zgasłym  wielkim Papieżu.

Przy tej sposobności przypomina mi się, 
co wyczytałem  z tak pięknego listu paster­
skiego, który napisał ks. arcybiskup Bilczew- 
ski po swym powrocie z Rzym u, a który był 
łaskaw mi przysłać do rozdzielenia Polakom, 
mianowicie, że byłoby to wielce do życzenia, 
by z tymi, którzy mają przybyć do Rzymn 
na jubileusz Niepokalanej w grudniu, połą­
czyli się także studenci, którzyby przedsta­
wili młodzież naefcą Wobec Ojca świętego, 
a tak zawieźli je j sami błogosławieństwo pa­
pieskie. Byłoby to coś podobnego, jak  za Le­
ona X III. uczynili innych krajów studenci 
a z Węgier ponoś cztery razy gimnazyaści 
przybyli, jedna kompania po drogiej, ze swo­
im księdzem dyrektorem na czele. Byli oni 
w swych skromnych, gustownych mundur­
kach, dawali najlepszy przykład co do zacho­
wania się w kościele, w oglądaniu osobliwo­
ści pam iątkowych. Zaznajom iwszy się z nimi, 
rozdałem im na pamiątkę odę Leona XIII. 
do nowego wieku, którą mi tenże ofiarował, 
tłumaczoną na węgierski język. Najprędzej 
tu się poznaje, czy kto jest istotnie pobożny 
i wierzący, kiedy się zważa, jak  się zachowuje 
podczas obchodów miejsc świętych, bo kiedy 
turyści zwyczajni tylko się gapią, prawdziwi 
pielgrzymi zawsze chcą się najpierw dowie­
dzieć wszedłszy do kościoła, gdzie jest prze­
chowywany Przenajświętszy Sakrament, aby 
tam oddać hołd Temu, który jest gospoda­
rzem. Toż samo, gdy z audyencyi, którą mieli 
o  Papieża, czują się zadowoleni i uradowani, 
wtedy widać, że ta w ’ara, którą przynieśli 
do stóp Namiestnika Chrystusowego, jeszcze 
spotęźniała przy widzeniu Go osobiście.

Ta to wiara jest przyczyną zawsze, dla 
której ludzie wszystkich narodów i stanów, 
uszczęśliwieni i rozpogodzeni po widzeniu 
O jca świętego, zabierają się do odejścia, 
z tym chyba żalem często, że nie mogli się 
dłużej cieszyć Jego widokiem. Najwięcej zaś 
ta wiara widoczną jest u tych, którzy z he- 
rezyi nawrócili się szczerze do Kościoła świę­
tego.

Tak niedawno temu powiedział mi pe­
wien nawrócony protestant ze Szkocyi, czło­
wiek około 50 lat wieku, który ledwie kilka­
naście miesięcy, jak  się wyrzekł swych błę­
dów, to jest swej herezyi: „Codzień lepiej 
poznaję to szczęście, to dobrodziejstwo Boże, 
że zostałem katolikiem*. Słowa te, połączone 
z ciągłą pobożną praktyką m odlitwy i św. 
sakramentów, nie jednego z nas zawstydzić 
mogą, podczas gdy z nst tylu nawróconych 
dają się słyszeć te słowa: „O święty Kościele 
katolick i! kto cię nie zna, ten cię nie miłnje; 
kto cię poznał raz, nie ma dosyć słów na 
podziękowanie Panu Bugu za to, że jest 
twym  dziecięciem". Ale najlepiej człowiek te 
ocenia dopiero na łożu śmiertelnem, — tak 
utrzym ywał uczony a świątobliwy Ojciec 
Franzelin, kardynał, Jezuita.

Ks, Jó\ef cl\bietcice.

Kronika.
Lwów dnia 1. lipca 1904, 

K a le m U n u k
W sobotę 2. lipca Nawiedzenie NMP. — Gr. kat. 

Judy Ap. —  Kai. słow. Ojeosława.
Wschód słońca 411, zachód 7 56.
W niedzielę 3. lipea Heliodora. — Gr kat. Mefto- 

dyja. — Kai. słow. Miłosława.
Wschód słońca 412, zachód 7-56.
W poniedziałek 4. lipca Józefa Kalasantego. — Gr. 

kat, Jnłyana M. — Kai. słow. Welisława.
Wschód słońca 412, zachód 7'56.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla prenu­
meratorów Ziarna dodatek VI. „Szczęście* powieść 
przez Kazimierza Glińskiego.

-  M in is te r  hr. G o fu c h o w s k l przyjechał we 
środę do Paryża i zamieszkał w hotelu Mirabeau 
wraz z małżonką, która na kilka dni przedtem przy­
była do Paryża. Ambasador austryaoki, hr. Kheven-

hilller-Metech, wydał wczoraj obiad na cześó hr. Go- 
łuohowskich. Po parodniowym pobycie w Paryżu 
uda się minister oelem odbycia kuraoyi do Yittel.

—  M ia n o w a n ia . Prezydyum kraj. dyrekoyi Bkarbu 
zamianowało konoepistów: Łotockiego, A. Pu-
stróinego, W . Huppenthala, J. Towarnickiego, A. 
Oprycha, M. Kwiatkowskiego, K . Górę i P. Smagę, 
inspektorami podatkowymi w IX. randze, a konoep, 
praktykantów: Z. Dembowskiego, H. Wiesenberga, 
A. Lisowskiego, E. Kahla, M. Fiedora, R. Walla, 
F. Kołychanowskiego, L. Kozłowskiego, M. Niem- 
czewskiego, dr. J. Schenkera, E. Edelmanna i dr.
S. Brykozyńskiego, kencypistami skarbu w X. ran­
dze dla słniby podatkowej I. instanoyi.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
kancelistami sądowymi: R. Faliszewskiego dla Li­
manowej, E . Godka dla Żabna, St. Wożniaka dla 
Starego Sącza, J. Leśniaka dla Chrzanowa i Fr. 
Hahorkiewicza dla Radłowa.

—  P r z o n i8 8 le n la . Wyższy sąd krajowy prze­
niósł: ofieyala J. Węgrzyna z Żabna do Myślenic, 
kancelistę H. Delektę z Limanowy do Czarnego 
Dunajca.

Konsul Szczęsny Prus Grzybowski został prze­
niesiony z Konstancyi do Jass.

—  W ia d o m o ś c i k o ś c ie ln e . Ks. Dawidowicz, ka­
nonik orni. kat. kapituły i docent uniwersytetu 
lwowskiego, został zamianowany szambelanem
Ojca św.

— Z  u n iw e r s y te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o  Wczoraj 
w »Collegium novnm“ odbył się wykład habilitacyjny 
dra Stefana Horoszkiewioza, asystenta zakładu me­
dycyny sądowej, a ua wydziale filozoficznym wykład 
habilitacyjny dra Tadeusza Estreiohera, pierwszego 
asystenta zakłada chemicznego, na temat: >0 pier­
wiastkach, odkrytych w ostatnich latach*.

— K o le j N o w y  T a r g - S n c h a  h o r a  została dziś 
o 5. rano otwartą i rozpoczął się na niej ruoh nor 
malny.

— S z o w i n iz m  n ie m ie c k i Niemiecka rada miej­
ska w Opawie uchwaliła protest przeciw kursom 
czeskim w seminaryum hau czy cielskiem w Opazie i 
polskim w Cieszynie. Charakterystycznym jest osta­
tni ustęp protestu, w którym rada miejska powiada, 
że z góry odrzuca odpowiedzialnośó za krytyczne po 
łożenie i za spodziewane narodowe wykroczenia nie 
mieckich mieszkańców.

—  W ia d o m o śc i o ru c h n  a n ty p o je d y n k o w y m .
W Wiedniu daje się zauważyć wielka zmiana w u- 
sposobieniu, także w kołach wojskowych. Idea anty- 
pojedynkowa czyni ogromne, nadspodziewane po­
stępy. Tak samo nowo założone ligi na Węgrzech, 
w Niemczech, Włoszeoh, Belgii są w pełnym roz­
woju. Sama Liga lombardzka ma przeszło 700 człon­
ków, należącyoh do wszystkich stronnictw. W  Pa­
ryżu odbyły się narady przygotowawcze. Liga lwow­
ska zyskuje coraz więcej nowych członków z najpo­
ważniejszych kół naszego społeczeństwa, a w osta­
tnich dniach załatwił sąd honorowy jeduą z dalszych 
spraw, poruozonych Lidze.

Kronika lw ow ska.
=s Ś w ię to  n a w ie d ze n ia  N a jś w . P a n n y  obcho­

dzi w sobotę Kościół katolicki na pamiątkę nawie­
dzenia św. Elżbiety przez Najśw. Pannę. Lud nazy­
wa to święto Matką Boską jagodną, bo w dniu tym 
święci się jagody. Święto to jest kościelnem. W ko­
ściele 0 0 . Jezuitów odpust zupełny. Rano o 10. 
msza św. śpiewana.

—  R a d a  m . L w o w a . Na wozorajezem posie­
dzeniu znowu rozwinęła się dyskusya w sprawie 
tramwaju konnego. Mianewioie p. Ciuchciński po 
stawił następujący wniosek nagły: Na podstawie 
końcowego ustępu 2 artykułu kontraktu, zawartego 
z Tryesteńczykami, przysługuje radzie prawo we­
zwać towarzystwo do budowy linii od kośoisła św. 
Anny do rogatki janowskiej; w razie odmownej od­
powiedzi może gmina przeprowadzić tę budowę na 
własną rękę lub oddać ją prywatnemu przedsiębior­
cy. W ten sposób można uzyskać prawo przecięcia 
linii tramwaju konnego nową linią.

Rada większością 28 głosów uchwaliła na­
głość owego wniosku.

Dr. Lilien sprzeciwił się wnioskowi p.  Ciuoh- 
cińskiego, ponieważ budowa tej linii przedłożyłaby 
kontrakt z Tryesteńozykami na lat 50. Go do tego, 
czy w ogóle gminie przysługuje prawo krzyżowania 
linij tramwaju miejskiego z liniami towarzystwa, 
ponawia mowoa postawiony przezeń i przyjęty 
przez radę przed rokiem jeszcze wniosek wytocze­
nia towarzystwu sporu polubownego o krzyżowanie 
liny.

Pp. Ciesielski, Bardasz, Loewenstein, Rutow- 
ski, Rawski oświadczyli się przeciw dorywczemu 
traktowaniu sprawy, p. Michalski zaś był za wnio­
skiem p. Ciuchciński ego. Wreszcie po przemowach 
p. Pawliszaka, Schirmera, Riedla zgodził się p. 
Ciuchciński na regulaminowe traktowanie tej sprawy, 
co też uchwalono.

Następnie z porządku dziennego załatwiono 
kilka spraw administracyjnych a między innemi po­
zwolono kawiarzowi p. Atlasowi zbudować kiosk ka­
wiarniany między nowym a starym teatrem.

=  W a k a c y e  rozpoczynają się dziś, jednak nie 
w całym jeszcze krajn. W Galioyi zachodniej cała 
już młodzież szkolna rozpuszczoną została na ferye 
letnie, w Galicyi wschodniej jedynie zakłady nauko­
we prywatne i te, które nie obchodzą świąt ruskich, 
zamknęły rok szkolny. W e wszystkich innych mło­
dzież ma przed sobą jeBzcze dwa tygodnie znoju, 
zanim rozpoozną się dla niej tyle upragnione i tak dla 
niej potrzebne wakacye.

Dla dziatwy z lwowskich ludowych szkół miej­
skich nie zapowiadają się one przyjemnie. Z powodu 
braku szkół, z obawy ich większego jeszcze prze­
pełnienia wyszedł rozkaz z góry, aby klasyfikowano 
nadzwyozaj surowo, aby jak największa ilość dziatwy 
odpadła. Odnosi się to szczególnie do dziatwy, ma­
jącej przechodzić z klasy czwartej do piątej, bo klas 
wyższych jest stosunkowo jeszcze muiej. Nie tyle 
więc dziatwy otrzyma zasłużony dobry stopień, ile 
jej zasłużyło, ale tyle, ile pomieśoić sie może w kla­
sach wyższych. Zarządzenie okrutne a podyktowane 
neurastenią, panującą w lwowskiej radzie szkolnej 
miejskiej.

Dyrektorowie i nauczyciele czy nauczycielki 
muszą godzić je z swojem sumieniem i ściśle się do 
niego stosować, bo od tego zależy znowu ich dobra 
„kwalifikaoya*. Biedne dzieci. Ile czeka ich smutnych 
przejść i następstw, zupełnie niezawinionych. Ile cze­
ka ich małych dramatów. Lecz rodzice powinni wie­
dzieć o tern zarządzeniu i z pamięoią o niem prze­
glądać świadectwa, jakie dzieci do domów przy 
niosą.

=  W y c ie c z k a  w ło ś c ia n  z  H u e la ty ń s k le g o
Przez dwa dui — środę i czwartek — bawiła w 
Krakowie wyoieczka włościan z powiatu husiatyń- 
skiego. Wyoieczkę tę zorganizowało tamt. koło T. S. L. 
którego przewodnicząca p. Salawowa oraz ks. Procak 
stanęli na czele. W  Krakowie zwiedzili włościanie, 
oprowadzani przez członków tamt. akad. koła T. S. L., 
wszystkie pamiątki historyczne, Wawel, groby kró­
lewskie, kopiec Kościuszki itd. — i wczoraj wieczo­
rem, serdecznie pożegnani, odjechali z powrotem.

Dziś rano stanęła wyoieczka we Lwowie. Tu 
zajęło się ich przyjęciem koło akad. T. 8 . L. Wło­
ścianie byli rano na nabożeństwie w katedrze, na­
stępnie u ks. arcybiskupa Bilczewskiego, który udzie­
lił im błogosławieństwa, poczem udali Bię na plac 
powystawowy. Po drodze zatrzymali się przed pomni­

kiem Sobieskiego na Wałach hetmańskich, gdzie je­
den z młodzieży wygłosił patryotyczne przemówienie ; 
następnie zatrzymali się u stóp pomnika Kilińskiego 
w parku stryjskim, gdzie przemówił również jeden 
z młodzieży. Po śniadaniu zwiedzili włościanie pano­
ramę racławicką i jarmark. Popołudniu oglądną mu­
zeum Lubomirskich i Dzieduszyckich, na zakończenie 
będą w teatrze ludowym ua przedstawieniu „Ko­
ściuszki pod Racławicami*.

=  P o c ią g  L w o w - P n s t o m y t y  W  razie sprzy- 
jająoej pogody pójdzie w niedzielę dnia 3. lipca po­
ciąg umyślny z« Lwowa do Pustomyt. Odjazd ze 
Lwowa o godz. 2 -25 popołndniu. Przyjazd do Pnsto- 
myt o godz. 3 -07 popoł. Odjazd z Pustomyt o godz. _ 
9*29 wieczór. Przyjazd do Lwowa o godz. 1011 
wieczór. Przy pociągu tym przyznano 30 °/0 opustu 
od zwykłych cen jazdy w 2. i 3. klasie, wobec czego 
bilet jazdy ze Lwowa do Pustomyt i z powrotem 
kosztować będzie w 2. klasie 1 kor. 40 hal. w 3. 
klasie 90 hal.

=  O c h r o n a  m ł o d z ie ż y , z powodu widoczneg* 
upadku naszej młodzieży tak pod względem fizycznym, 
jak i moralnym, zawiązuje grono obywateli celem 
usunięcia złego i podjęcia pracy ku podniesieniu 
zdrowia fizycznego i moralnego naszej młodzieży 
towarzystwo „Ochrona młodzieży", którego I. waine 
zgromadzenie odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej 
w piątek 1. bm. o g. 7. wieczorem.

~  K o n tr a b a n d a , śledztwo w sprawie kontra­
bandy piwa w browarze tow. akc browarów w Le- 
sienicach zostanie ukończone z końcem przyszłego 
tygodnia. Sąd skarbowy I. i II. instancyi zatwierdził 
areszt śledczy, zawieszony na osobach piwowara B. 
i jednego z podrzędniejszych fnnkeyonaryuszy.

=* N a g ł y  2goil. Dziś rano znaleziono obok toru 
kolejowego na drodze od Zniesienia do rzeźni m. 
trupa starezej kobiety, której identyczności dotąd nie 
stwierdzono a która wedle orzeczenia lekarza zmarła 
nagle śmiercią naturalną.

=  R a k a r z  W k ło p o c ie . Wczoraj zaszedł w ul.
Na Błonie wysoce komiczny wypadek. Oto ulicą tą 
przeciągali w południe czeladnicy rakarscy z wózkiem, 
w którym znajdowało się kilka schwytanyoh psów! 
Chcąc się ochłodzić, czy też pokrzepić a stąpili wszyscy 
czeladnicy do szynku, zostawiając wózek z psami bez 
dozoru. Spostrzegli to bawiący się w tej ulicv chłop­
cy i korzystając z nieobecnośoi „hycla*, otwopzyli 
drzwiczki od wózka i wypuścili wszystkie psy na u- 
l'cę. Biedne zwierzęta, uwolnione niespodziewanie z 
„budy*, rozbiegły się na wszystkie strony wśród ogól­
nej wesołości pauprów, zadowolonych, że im się figiel 
tak wybornie udał.

—  S a m o b Ó j8 ŻW O . Na Pasiekach łyczakowskich 
powiesił się wczoraj 65-letni włościanin, gospodarz 
gruntowy Jędrzej Kogut, z powodu nienleczalnej 
choroby.

== M ie s ią c  s a m o b ó jc ó w . W  pierwszych dniach 
czerwca zamieściliśmy w małym fejletonie artykuł 
pt. „Miesiąc samobójców". W artykule tym autor 
stwierdza ua podstawie dat statystycznych, źe czer- 
wieo, ostatni miesiąc wiosny, miesiąc róż i zieleni, 
wykazuje większą ilość samobójstw, niż którykolwiek 
inny miesiąc w roku. I oto statystyka samobójstw, po- 
pełnionyoh w czerwcu br. we Lwowie, potwierdza 
ten fakt w zupełności, gdyż dawno nie mieliśmy tyle 
zamachów samobójczych, ile właśnie w ubiegłym 
miesiącu. Popełniono ich mianowicie 10 względnie 
11 (jeśli tu zaliczymy śp. A. Jankowską, którą za­
strzelił jej kochanek najprawdopodobniej za jej wolą 
i zgodą). Na tydzień zaś od 18. do 25. czerwca 
przypada 7 (względnie 8) wypadków samobójstwa. ^

K ro n ik a  k r a jo w a . * ^ 1
Zn ie s ie n ie  w y r o k u  Trybunał kasacyjny zniósł* 

ua wniosek prokuratora wyrok sądu przysięgłych, u- 
walniający gospodarza Stefana Jachnickiego od za­
rzutu morderstwa, dokonanego podczas wesela ua 
gospodarzu Wojtaszku w Lnbieniu koło Gródka. 
Ponowną rozprawę przekazano sądowi przysięgłyoh we 
Lwowie.

W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  jednego członka rady 
powiatowej w Wieliczce z grupy gmin wiejskich 
rozpisany został na 12. sierpnia.

Z a k ł a d  n a n k o w y . Zakonnice nawiedzenia Nąjśw. 
Maryi Panny, dawniej Wileńskie, później zamieszkałe 
w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle na Górce Na­
wiedzenia za miastem, gdzie powietrze zdrowe i 
przestrzeni dużo, otworzyć mają zakład naukowy z 
początkiem szkolnego roku od pierwszego września 
1904. Bliższych informacyj udziela na żądanie prze­
łożona zakonu.

Za k o ń c ze n ie  ro ku  szkolnego w  za k ła d zie  
S ie ró t w  DrohO W yŹU . W zakładzie sierót i ubogich 
fundacyi St. hr. Skarbka w Drohowyżu, w którym 
się wychowuje 360 sierot i znajdnje schronienie 50 
starców, odbyła się onegdaj uroczystość dorocznego 
popisu. W uroczystości tej wzięli udział Fryderyk 
hr. Skarbek, kurator zakładu, starosta Skałkowski, 
naczelnik sądowy Biliński, dyrektor Wunsch, burmistrz 
Łabowski i liczni goście, zaproszeni z okolic Droho- 
wyża. Uroczystość rozpoczęła się o g. 9. rano od­
prawieniem nabożeństwa w kaplicy zakładowej, po­
czem kapelan tamtejszy, ks. Lewandowski, w pod­
niosłych słowach przemówił do młodzieży, zachę­
cając ją do miłości Boga i Ojczyzny. Popis, który 
odbył się w pięknie przystrojonej sali w festony 
i ohorągwie o barwach narodowych, składał się 
z części wokalnej i gimnastycznej. W części wokal­
nej brały udział najpierw dziewczęta a potem ohłopcy, 
a śpiewano tak pieśni religijne, jakoteż świeckie, po 
większej częśoi narodowe przy akompaniamencie 
fisharmonium i kapeli zakładowej. Śpiewy podobały 
się ogólnie, zwłaszcza bardzo pięknie odśpiewana 
przez dziewczęta „Bitwa Racławicka* i chór war­
sztatowców. Deklamacye dziewcząt wypadły udatnie* 
i podobały się wszystkim lepiej, niż deklam acji 
chłopców, ćwiczenia gimnastyczne chłopców wypadły 
wprost wspaniale. Z  każdego ruchu i ze sprawności, I 
jaka panowała w ćwiczących szeregach, można było 
wnosić o umiejętnem kierownictwie i energii nauczy­
ciela. ćwiczenia maczugami uzyskały zasłużo­
ne oklaski, a ćwiczenia lancami wywołały ogólny 
aplauz.

Po odczytaniu klasyfikaoyi w obu oddziałach, 
wystąpiła z szeregu młodzieży jedna wychowanka, 
a następnie wychowauek zakładu, którzy w imieniu 
opuszczających zakład podziękowali kuratoryi, dyre­
ktorowi i gronu nauczycielskiemu w serdecznych 
Błowach za opiekę i troskliwość, jaką otaczają za­
kład i powierzoną im dziatwę Imieniem kuratoryi 
odpowiedział Fryderyk hr. Skarbek, zachęcając dzia­
twę do wytrwałej pilności i pracy a zwracąjąc się 
do dyrektora zakładu p. Schmidta, podziękował nau- 
ozycielom za sumienne i gorliwe spełnianie obowiąz­
ków. Odśpiewaniem hymnu ludowego zakończyła się 
ta piękna uroczystość.

Następnie zwiedzali goście wystawę robót 
dziewcząt, wykonywanych nader czysto i starannie, 
pod kierownictwem matki Felicyi. Szozególną uwagę 
zwracał piękny obraz sielankowy roboty gobelinowej.
Z wystaw, urządzonych w oddziele chłopców, pierw­
sze miejsce zajmuje wystawa rysunków technicznych, 
udzielanych przez prof. Jaworskiego i rysunków wol- 
noręcznyeh, udzielanych przez prof. Ławrowskiego, 
które przynoszą prawdziwą chlubę zakładowi drotio- 
wyskiemu. Również na pochlebną wzmiankę zasłu­
guje warsztat szewski, stolarski i stelmaski a wszyst­
ko to, cośmy w innych warsztatach widzieli — mimo 
tu i ówdzie spostrzeżonych braków —  uzasadnia na­
dzieję, że z nowem kierownictwem nastąpi również 
pomyślny ich rozwój.

Urządzony wieczorem przez kuratora, hrabiego
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Skarbka, alarm/ ogniowy, przekona? nab o wybor­
nej organizacji /tamtejszej straży ogniowej, w skład 
której wchodzi j kolo czterdziestu wychowanków.

Ogólne * rażenie, jakie pozostało w duszy bez­
stronnego widza, było to, że w swoich kierownikach 
dziatwa znalawa prawdziwych opiekunów, dbających 
o ich zdrowiej co należy im poczytać za prawdziwy 
zasługę przed/ Bogiem i ludźmi. Z nowym kurato­
rem i dyrektorem zawitał nowy duch i inne życie 
w zakładzie/ Za opiekę i starania w tym kierunku 
należy się/ członkom kuratoryi i dyrektorowi p. 
Schmidtowi! serdeczne „Bóg zapłać11 i „Szczę'ć Boże* 
na dalszą tracę

R f k a  hajciam akl jak piszą nam, zniszczyła w 
Drohobyczu w nocy z dnia 28. na 29. czerwca dąb, 
zasadzony j uroczyście w setną rocznicę urodzin wie­
szcza nassego, Adam, Mickiewicza. Snadź imię wie­
szcza, który ukochał całą ludzkość i zasłużył na 
cześć wszystkich cywilizowanych narodów, drażniło 
barbarzyńcę, co musiał patrzeć na napis, że to „Dąb 
Adama Mickiewicza-  — targnął się przeto i przepi­
łował śliczne, nic nikomu niewinne drzewce rozro­
słego diębn, czyniąc tem bolesną przykrość drohobyc- 
kiej Polonii, ale zarazem dając świadectwo wymowne, 
że Rusjinom jeszcze bardzo a bardzc daleko, aby 
mogli Istanąć w jednym rzędzie z kulturalnymi naro­
dami, fskoro w łonie swojem eierpią i chowają takich 
barbarzyńców. To też Polacy, spiesząc do Kościoła w 
dzień św. Piotra i Pawła i przechodząc obok zwa- 
lont jr 1 podstępem dęba, potrząsali z ubolewaniem 
głową nad nieuczciwym wandalizmem, którego 
wstydzić się powinni sprawcy, bo każdy dobry Polak 
postanawiał w duszy nie dać się, zdwoić gorliwość i 
potroić ofiarność, aby w miejsce zniszczonej pamiątki 
postawić pomnik.

M o r d e r s tw o . W  miejscowości Sław sko koło 
Hrebenowa zamordowano 25-letnią żonę knpca Ge- 
dalego Zeilera, matkę trojga dzieci. Zbrodniarze, 
dwąj młodzi chłopcy, Iwan Greb oraz Onac posiekali 
ofiarę siekierami. W parę godzin po morderstwie 
uwięził sędzia Dudrowicz ze Skolego owych chłop­
ców, oraz poszlakowaną o udział w morderstwie ko­
bietę nazwiskiem Charków. Odstawiono ich do Sku- 
lego. Powodem zbrodni jest zemsta,

K ro n ik a  p o w sze ch n a .
H r  M II o ski i p a n i W ło d z lm ir s k a , Hr. Mi-

leski wysłał wczoraj do Barbera dwóch oficerów 
jako sekundantów, aby zażądali od niego zadośću­
czynienia za to, że uderzył Mileskiego. Lekarze sa- 
natoryum wzbronili atoli sekundantom wstępu do 
chorego.

Hrabiowie Sehaffgotsch i Coudenhowe, którzy 
przypadkowo byli świadkami całego zajścia na dwor­
ca północnym, opowiadają, że nieprawdą jest, jakoby 
Mileski powiedział Barberowi jakieś grubijań- 
stwo; powiedział ma tylko, aby się do tej sprawy 
nie mieszał.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że p. Włodzi- 
mirska kosztowała hr. M.leskiegu podczas 2-letniej 
z nim znąjomośoi przeszło 200.000 k.

Kaucya, za złożeniem której sąd wj puścił 
wczoraj o g. 2 po południu hr. Mileskiego na wolną 
stopę, wynosi 80.000 koroa. Die Zeit twierdzi, że 
kaucya wj nosi tylko 40.000 k., ale hr. Mileski mu­
siał podpisać zobowiązanie, że przed zakończeniem 
sprawy sądowej nie opuści Wiednia.

Stan Barbera, rannego przez hr. Mileskiego, 
jest lepszy aniżeli w pierwszych godzinach po zama­
chu. Zdaie się, że kula nie naruszyła kiszek.

Hr. Mileski tłójnaczy się tem, że policzek, aa- 
ny mu przei Barbera, przyprawił go po prosta o

rptratę zmysłów tak, że w pierwszej chwili nie wie­
dział nawet, 00 robi i w tym stanie nienormalnego 
fbdnieoenia strzelił.

O Barberze gazety wiedeńskie piszą, że jest 
człowiekiem lekkomyślnym. Jeszcze za życia ojca po­
zostawał poa kuratelą ze marnotrawstwo, po śmierci 
zaś ojca opiekunowie zaprotestowali przeciw zniesie­
niu kurateli, która trwa do tej pory.

9 S k a n d a lic z n a  a f e r a . Z Budapesztu donos. ą. 
W  dziennika londyńskim Daily Express pojawił 
się niedawno anons tej treści: „33-letni hrabia,
blizko dworu stojący, pragnie się ożeuć z panną, 
mąjąoą 200.000 funtów szterlingów, Żona będzie 
miała wstęp n dworu". Zarządzono śledztwo za 
autorem tego artykułu i przekonano się, że anons 
ten pochodzi od ptwnego węgierskiego arystokraty, 
który niedawno temu odziedziczył 800.000 koron. 
Zgrał się atoli w karty w Jockey-Ulubie i zobo- 
wiązu się jeszcze znaczną sumę wkrótce zapłacić. 
Znalazła się rodzina angielska, która miała na wy­
dania córkę, mającą więcej, niż 200.000 funt. szterl. 
posagu, ale dowiedz, awszy się, że chodzi ta o zapła­
cenie długu z gry, zerwała rokowania. Sprawa 
stała się głośną i pana owemu odebrano tytnł s/am- 
belana.

§ U e z e s t a ie z k l b e rliń s k ie g o  k o n g re s u  k o b ie t 
w  W ie d n in . Staraniem międzynarodowego związku 
kobiet odbyło się we Wiednin przed paru dniami 
wielkie zgromadzenie kobiet, na którem kilka ucze­
stniczek berlińskiego kongresu wygłosiło referaty.

Pierwsza przemawiała dr. hi. Maikki Felberg 
(z Helsingsforsu), omawiając sprawę wspólnego wy­
chowania obu płci w Finlandyi. Wszystkie wykłady 
aa uniwersytetach są tam dostępne dla słuchaczów 
obojga płci. Poprzednio uważano wogóle w Fin­
landyi za rzecz bardzo szkodliwą, że mężczyzna i ko­
bieta byli dnehowo zupełnie sobie oocy i przyczynę 
tego widziano w oddzielnem wyohowauiu obu płci. 
Dopiero w r. 1883 utworzono w Finiai.dvi pierwszą 
szkołę wpólną i dziś jest ich tam około 45 Przy­
gotowują one młodzież do stndyów uniwersyteckich. 
W  ostatnim roku egzamin dojrzałości złożyło w tych 
szkołach 1200 osób, z czego było 624 kobiet. Jako 
nauczyciele pracują w niob mężczyźni i kobiety. 
Przewodnicząca zgromadzenia pna Fichert zaznaczyła 
po tym referacie, że postęp na polu cywilizaoyi w 
Finlandyi umożliwia zniesienie ogromnego uciska, 
jaki tam panuje. Na temat dążeń podniesienia mo­
ralności w Niemczech mówiła następnie p Clara 
Muller. Referentka skreśliła obraz tych dążeń w 
Niemczech, Francyi i Holandyi, a następnie doma­
gała się świadomego celu wychowania młodzieży, do 
czego kobieta w pierwsze] linii jest powołaną. Pna 
A. Gerber mówiła następnie o prawie głosowania 
kobiet, wyrażając na wstępie zadowolenie, że kobiety 
niemieckie tak żywo zajmują się losem kobiet pracu­
jących. Co do kwestyi prawa głosowania kobiet pa­
nowały w czasie kougresu rozmaite zdania. W  Austro- 
Węgrzech n. p. mają kobiety od r. 1849 w znacznej 
części krajów prawo wyboru do gminy i sejmu, do 
dziś jednak nie wiedzą one, jak się z tem prawem 
obchodzić. W  wielu krajach Europy są związki ko­
biet, które i całą energią dążą do uzyskania poli­
tycznych praw, w szczególności prawa głosowania. 
Ostatni referat—o alkoholizmie — wygłosiła dr. fil. 
E. Schwarzwald. Było to powtórzenie przemówienia, 
wygłoszonego na kongresie berlińskim przez delegatkę 
z Zurychu przeciw alkoholizmowi.

Zmarli.
E l i z a  z  R u llk o w s k ie h  G r z y m a ł a  B o ś n ia c k a ,

autorka grywanego często utworu „Obrona Często- 
ohowy“ , umarła w sędziwym wieku w Baarn: San 
Giuliano. Z innjoh jej utworów wystawiano na sce­
nie krakowskiej także dramaty „Lilia Wawelu* i 
„Wesele zdobywcy*, premiowane na konkursie wy­
działu krajowego. Sędziwa autorka pozostawiła je­
szcze szereg innych dramatów, z których dwa: 
„Michał Waleczny-  i „Kleopatra* zostały przetłó- 
maozone na język włoski przez prof. Lesca i wyda­
ne w Pizie.

S t a n i s ła w  C h o ło d s c k l, urzędnik kopalni Ban­
ku gal. w Borysławiu, umarł w Kossowie, dokąd 
był wyjechał na kuracyę.

23 całego świata.
B u d a p e s z t  1. lipieca. Profesor akademii 

piawniczej z Epe.ies, dr. Maunz zastrzelił córkę 
profesora szfoły realnej Krimmera poczem sam 
odebrał sobie życie. Powodem czynu było to, że ro­
dzice panny odwołali zaręczyny, z powodu trybu życia 
Mauriza.

Stan r-O W ie t r z ą ,  sprawozdanie oentralnej sft- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i au»tryacińoh kola 
państwowych. Dnia 30 ozeiwobl. 1904 r. o godzince 7 
raro — Ozemiowee -|— -0 Tarnopol — •—, Lwów +11-6 
Skole -|— 0 Przemyśl — -, Jarosław —•—  Tarnów 
■+*--, Nowy Zagórz 4  -  0, Kraków -j-13 0, Praza +  10*3, 
Wiedeń +13*8 Semmering-+110, Budapeszt-+14 8 , Isohl 
-+122 Kiya +22-0, Tryes. -+-12*5; Celsyusza.

Z  izb y  sądow ej.
H r a k ó w  1. lipca.

(.Mordercy Klesec^a),
W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 

przeciw mordercom Kleszcza po przesłucha­
niu f+regórskiego przystąpił trybun ił do prze­
słuchani. Sobola, który starał się przypisać 
Gregorskiemu pom ysł morderstwa, Gregorsk 
temu przeczył wskutek czego między oskar­
żonymi przychodzi do sprzeczek.

W  czasie zeznań Sobola, Gregorski o- 
świadczył, te  Sobol dawniej już  miał instyn- 
ty mordercze i opowiadał o następnym fak- 
kcie: Gregorsk) eżał przez dwa tygodnie 
chory w szpitalu i wówczas starał się wydo­
stać z aptek' szpitalnej środki usypiające, aby 
mód z potem przy ich pom ocy łatwiej okradać 
Indzi. Środków tych a ton nie dostał. Gdy potem 
wyszedłszy ze szpitala, opowiaaał Sobolowi o 
swem niepowodzenia, Sobol zawołał głup­
stwo środek usypiający, główny argument 
to sztylet.

Sobol w oła : Kłamiesz ło trze !
W  dalszym ciąga swych zeznań opowia­

dał Sobol, że obaj postanowili zamordować 
Kleszczów a następnie obrabować. On ude­
rzył siekierą Kleszcza trzy razy głowę, K le­
szczową dwa razy a dziecko ich raz.

Przewodn.: Po co było uderzr.ć siekierą 
dziecko, przecież ono byłoby wam w ra bur­
ku nie przeszkadzało.

Sobol: Tak wypadło z toku uderzeń! 
Dalej opowiadał, ż» gdy ofiary jęczały, ubaj 
obwinieni usiło wali dodusić je  rękami. Po­
nieważ ofiary były krwią zbryzgane, przeto 
mordercom ślizgały się ręce; porwali więc po­
duszki i Sobol dusił poduszką Kleszczową a 
u regorski Kleszcza. Gdy ofiary przestały ję ­
czeć, wówczas mordercy poczęli plądrować po 
całem mieszkaniu i zabrali 40 koron, zega­
rek, pierścionek i kolczyki.

Sędzia przys. Krasicki do S obola : Dla­
czego z uśmiechem na ustach zeznajesz o tak 
strasznych rzeczach.

Sobol: Ja jn ż  mam taki śm iejący się 
wyraz twarzy.

Nastąpiło przesłuchanie świadków. Wcho­
dzi Kleszczowa, blada, wysoka, czarno ubra­
n i. W  audytoryum poruszenie. Na czole wi­
dać u niej bliznę od oka do włosów, drugą 
bliznę widać na głowie. Obie pochodzą od 
oiosów. z-danych i ej przez morderców, któ­
rzy przypatrują się »ej z ciekawością, bardzo 
spokojni

Kleszczowa opowiada, i i  nie wie co się 
działo w mieszkaniu; odzyskała { rzytomność 
dopiero trzeciego dnia w szpitalu. Podczas 
zeznań t ik  osłabła, iż przewodniczący przer 
wał daisze je j przesłuchanie i uwolnił ją. 
Pretensye je j co do odszkodowania przedsta- 
wi je j prawny zastępca.

O godz. 4. przerwano rozprawę do dziś.
Na dzisiejszej rozprawie odczytano t. 

zw .„pam iętniki- Gregorskiego i Sobola, spisa­
ne przez nich w więzieniu, zawierające opis 
ich młodości, dalszego życia, szczegóły zbro­
dni i t. p. G-regorsk. opisuje, że przyczyną 
wejścia na złą drogę była chęć zdotycia  jak 
naj więcej pieniędzy. Pracę uważali za jarzm o, 
męczące jarzmo, nie dające utrzyma. ia, szy­
dzili z Boga, religii i ustaw. Za pomocą kra­
dzieży mieli zgromadzić lepsze środki do ży- 
oia i po zdobyciu większych kapitałów zamie­
rzali prowadzić wygodne życie, pojechać do 
Paryża lab Ameryki.

Prokuratur odstąpił od oskarżenia Gre 
górskiego o ndział w zamordowanin dziecka 
(Aleksandry Kleszczównej).

Kuch artystyczno-literacki.
*  U t w o r y  Z .  P r z y b y ls k ie g o  w  C z e c h a c h . Na

scenie teatru miejskiego w Pilźnie Cześkiem święciła 
tryumfy wystawiona .tam w sobotę po raz pierwszy 
trzyaktowa komrdya Zygmunta P r z y b y l s k i e g o  
„Wejście w świat", po czesku: „Vstnp do svieta“ . 
W przedstawieniu, którego reżysei em był dyr. Budil, 
brały udział najlepsze siły wybornego miejscowego 
dramatu, a gdy dodamy, że przekładu sztuki dokonał 
świetnie gruntowny zne.woa języka i piśmiennictwa 
polskiego, prof. F. A. Hera, nie dziw, że premiera 
cieszyła się wielkiem powodzeniem i nie rychło zej­
dzie z repertuaru scen czeskich.

f.Pleeńskó Listy poświęciły utworowi naszego 
komedyupisarza sympatyczny fejlrton, w którym mię­
dzy innemi czytamy: „ Prof. F. A. Hora, który prze- 
tłómaczył zeszłego roku, wzbogacając w dziedzinie 
srtnki repertuar naszej miejskiej sceny, pełen pomy­
słu dramat G. Zapolskiej „Tresowane dusze*, zobo­
wiązał sobie także tego roku zarząd teatrn i ogół 
nowym płodem swej przykładnej jieozy około zbliże­
nia czesko-polskiego na niwie literackiej.*

„Gorliwa praca pana profesora w dziedzinie 
piśmienniczej wząjimności między Polakami a Cze­
chami przysporzyła nam mnogo cennych dzieł gra- 
matykaluych, leksykograflcznych, literacko-bistory- 
cznych, pamiętnikowych i przekładów, Które zacho­
wują na zawsze swe zuaezenie i doniosłość. Z wdzię* 
cznością zaś przyznać należy, że F. A. Hora, baczną 
zwracając uw agę na obecny pomyślny rozw ój teatru 
czeskiego w Pilźnie, rozszerzył też swą działalność i 
na dziedzinę dramatycznej poezyi polskiej, aby i no­
wa widownia nasza odnosiła trwały pożytek z jego 
czesko-polskiego uniesienia.*

Autor artykułu wspomina następnie o oryginal­
nych utworach scenicznych p. Hor«r, które były dru­
kowane i z powodzeniem grane w teatrach czeskich, 
oraz o przekładach wielce udatnych, mających w sobie 
prawdziwie „teatralną wenę*.

„Właściwość ta — piszą dalej ‘PI. I  sty — 
znamionuje przedewszystkiem jutrzejszą nowość, ponie­
waż Zygmunt Przybylski, autor niezmiernie łubiany 
i płodny, należy do najzręczniejszych i najbardziej 
utalentowanych dramaturgów polskieh. Jest bardzo 
ważnym i pierwszorzędnym obowiązkiem dobrego te­
atru czeskiego, by grał dobre słowiańskie utwory, 
dając im pierwszeństwo przed wyborem z literatur 
obcych, przeto też z wielu przyczyn z radością wita­

my „"Wejście w świat*, które jak najgoręcej zaleca­
my czeskiemu Pilznu.*

Fejleton kończy się cbszernem streszczeniem ko- 
medyi, któr.j autor życzy, aby przywabiła i zabawiła 
jak najliczniejszą publiczność.
B ep ertu a r  teatru  lw ow sk iego m telsk iego .

W piątek „300 dni Pawła Gayaulta i Roberta 
Charvey.

W sobotę „Anonimy1 krotochwila.
7.* niedzielę „Ero: i Psyche* Źuławskiogo.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczt*,)

— P r e z y d e n t  F r i e d l e i n  w n i ó s ł  
r e z y g n a c j ę  z o b o w i ą z k ó w  p r e z y ­
d e n t a  m i a s t a  K r a t o w a .  W  piśmie z re- 
zyguacyą wniesionem wczoraj na ręce wiceprezydenta 
Leo, nie ma żadnych motywów ustąpienia. Z powodu 
rezygnacyi zwołuje wic.eprtz. Leo w najbliższych 
dniach, prawdopodobnie w poniedziałek pełne posie­
dzenie rady miejskiej, na którem odczytana będzie 
rezygnaoya prez. Friedleina i rada poweźmie co do 
niej decyzyę.

T e le p m y  i telefon! im * !

Ustawa osadnicza.
B e r l i n  1. lipca.

W  izbie posłów sejmu pruskiego odbyło 
się czytanie noweli do ustawy kolonizacyjnej.

Dr. M i z e r s k i  protestował wśród wiel­
kiej wrzawy przeciw temu, że minister spraw 
wewnętrznych rzekł, iż polskie aspiracye 
są skierowane przeciw istnieniu monarchii 
pruskiej.

Minister Hammerstein pow iedział: Nie 
chcemy Polaków zniszczeć, tak to m ówi p. 
Mizerski, lecz chcemy ich wychować na lojal­
nych obyw tteli. Do tego jednak nam jeszcze 
daleko, jak  to okazuje sposób prowadzenia 
opozycyi przeć iw tej ustaw ę i jak  to stwiei- 
dza fakt, że opozycyę przenosi się poza gra­
nice państwa niemieckiego. W  Galicyi odbyło 
się zgromadzenie protestujące pod przewo­
dnictwem posła pruskiego. Oo Galicyi do na­
szych ustaw? My nie mieszamy się do stosun­
ków austryackich i możemy też żądać, aby 
Galicyanie nie mieszali się do naszego usta­
wodawstwa. Dowodzi co tyiko. jak konieczną 
jest silna obrona.

P. B a c h e n  (centrum) oświadczył, że 
c e n t r u m  zwarty m szeregiem o d r z u c a  
p r z e d ł o ż e n i e ,  ponieważ sprzeciwia się 
ono konstytucji Cnodai tu o ustawę, która 
sprzeciw u się słuszności i prtwu, a zrodziła 
się z ducha hakaty stycznego, z którego rząd 
nie oswobodził się, na szkodę kraju. Podobne

Przedłożenia muszą wreszcie osłabić Kościół 
atolicki

Kościół jednakże musi zostać zdaia od 
walki. Mówca ubolewa nad tem, że kierowni­
ctwo spraw polskich przeszło od ludzi star­
szych, doświadczonych, do młodych, niedo­
świadczonych, jak Kulerski i Korfanty. Jest 
to jednakże tylko wynikiem naszych ustaw. 
W obec tego przedłożenie odrzucamy.

Ż y w e  oklaski.
Minister sprawiedliwości Schonstadt od­

mawiał Baohenowi prawa krytykowania in- 
terpretacyi urzędowej Ustawa obecna ma za- 
pobiedz temu, aby polska część kraju tw orzy­
ła nowe ognisko zwalczania niemieckości. 
Idzie tu o walkę, którą trzeba stoczyć, a któ­
rą rząd w porozumieniu z większością obu 
izb sejmu w myśl przepisów państwa i kraju 
uważa za słuszną

P. C a s s e l  (wolnomyślna partya ludo­
wa) występował przeciw wywodom Schón- 
stadta i oświadczył, że stronnictwo jeg o  trwa 
przy wypróbowanych podstawach konstytucyi. 
Mówca ubolewał nad wszechpolską agitacyą, 
ale głosować będz’ e p r z e c i w  u s t a w i e ,  
gdyż przez nią nienawiśę i rozgoryczenie 
wzrośnie. Pogodzenie się obu n .rodowości nie 
da się uzyskać przez represelia, lecz przez 
dzieło kultury.

Minister sprawiedliwości Schonstadt od­
powiedział, że zarzut jakoby brakło zarządzeń 
Bulturalnych, nie dotyczy rządu. Dla żadnej 
prowineyi nie wydano tylu zarządzeń kultu­
ralnych, jak  właśnie dl polskich, z czego 
skorzystali Polacy. Również zarzut, że usta­
wa obecna nie zgadza się z konstytucyą, jest 
nieusprawiedliwiony.

Na tem dyskasyę zamknięto.
W osobistej sprawie oświadczył p. K o r ­

f a n t y ,  że minister zarzucił mu zdrąaę stanu 
z powodu, iż przemawiał na zgromadzeniu na 
z<emi galicyjskiej Stało się to dlatego, że 
górnoślązcy Polacy nie mogą na Slązku gór­
nym znaleśó sali na odbycie zgromadzenia.

Wniosek p. D z i e m b o w s k i e g o  do§ .  
18, aby nie żądano zezwolenia na osiedlanie 
się, jeżeli chodzi o spadek, odrzucono.

Frzy §. 13 b p H e i s s i g  (centrum) i 
H  e i k i n g  przemawiali przei w.

P. F a 1 t i n za znaczył, że paragraf 
ten pogorszy jeszcze stosunki na Górnym  
Śląsku, gdzie w szelk. pokój ustanie.

P. K o r f a n t y  naznaczył, że śmie 
szn^m jest mówić o ucisku niemieckości, sko­
ro na Siązku górnym pozostaje w rękach 
niemieckich */6 własności ziemskiej, w Poznań- 
skiem połowa a w Prusach zachodnich % . 
M ówca żalił się na uciskanie wolności zgro­
madzeń w polskich prowincyach.

W iceprezydent K r a u s e  dwukrotnie 
przerywał mówcy, wzywając go, aby trzymał 
się przedmiotu o; ra 1

Następnie przyjęto §§. 13 — 19.
Przy g. 20 b, postawił p. S t r o m i. e c k 

wniosek, aby początek tego §. brzm iał: . kto 
wbrew postanowieniom ustawy tę< rozpocznie 
budowę przed otrzymaniem pozwolenia na o- 
siedlenie się, ma być karany grzywną do 150 
mk. lub więzieniem*. Komisarz rządowy sprze­
ciw ił się tej poprawce, którą też po przemó­
wieniu Dziembowskiego odrzucono, poczem 
przyjęto resztę paragrafów.

Przed głosr waniem ogólncm nad całą 
ustawą, postawiło centrum wniosek, ib y  to 
ogólne głosowanie odbyło się za 21 dni i aby 
nad tym wnioskiem imiennie głosowano. K il­
ku posłów przemawiało przeciw wnioskowi, 
albowiem są oni przekonani, że ustawa ta 
je*t zgodna z konstytucyą, inni zaś przema­
wiali Za między tym i Nachem i Dziembow­
ski. Wniosek ten odrzucono 203 głosami prze­
ciw 109, poczem s e jm  p r a i k l  p r z y ją ł  
w  ż r z e e le m  c z y t a n iu  n o w ą  a n t y p o l s k ą  
u s t a w ę  o s a d n ic z ą .

Następnie na wniosek rządu odroczono 
sejm do 18. października.

S « J m  n ę g i e r c k i ;
B u d a p e a z i  1. lipca. W dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia sejmu, prezj dent 
hr. Tisza, zabrawszy głos w sprawie narodo 
wej, oświadczył, iż rząd węgierski popiera 
kulturalną samoistnośó narodów, zamieszka­

łych  na V\ ęgrzech i podniósł, że prędzej czy 
później musi zw yciężyć przekonanie, iż mię- 
Izy Węgrami a innymi narodami istnieje 

' wspólność interesów. Ustawy o narodowoś­
ciach rząd nie chce modyfikować, chce tylko 
zgnieść agitacyę antipaństwową. Trzeba też 
na to zwrócić uwagę przy m ającej nastąpić 
rewizyi ustawy karnej

Następnie polemizował hr. Tisza z w y­
wodami hr. Apponyi’ego i zastrzegł się prze­
ciw zarzutowi, jakoSy u rządu spostrzegać 
się dawał teraz kierunek antispołeczny. Rząd 
trzymać się będzie artykułu 30. ustawy z r. 
1898, który zapewnia W ęgrom  wolną rękę na 
wypadek, gdyby nowa autonomiczna taryfa 
celna nie przyszła do skutku. Nowa taryfa 
będzie uchwalona, ale kiedy wejdzie w życie 
i stanie się obowiązująca, tego powiedzieć 
nie można z tego powodu, że parlament 
austryachi który me ją  również uchwalić, nie 
jest zdolnym do pracy i nie ma nadziei, aby 
mógł się st <.6 zdolnym do pracy w najbliż­
szym czasńs. Obowiązkiem przeto rządu 
jest oprzeć politykę swoją n:„ artykule 30. To 
da się osiągnąć, jeśli rząd przeprowadzi ro­
kowania w sprawie traktatów handlowych z 
innemi państwami, jednakże z tem zastrzeże­
niem, że traktaty te zaczną obowiązywać od 
chwili, gdy między Auutryą a Węgrami sta­
nie związek celny. W1 iększośó W ęgier pragnie 
związku celnego z Austryą.

W spra wie reformy wyborczej oświad­
czył hr. Tisza, że rząd dotrzyma swego przy­
rzeczenia i że nowe wybory do sejmu w rouu 
1906 odbędą się już  na podstawie nowej or- 
dynacyi wyborczej.

Na tera posiedzenie zamknięto.
W alk a aiittkośelelna we 

F ran ojl.
P a r y ż  1. lipca. Na posiedzeniu komisyi 

budżetowej oświadczył Combes w sprawie 
zniesienia ambasady francuskiej przy W aty­
kanie, że swe zdanie w tej kwestyi wypowie 
przy dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Odwołanie ambasadora 
jest rzeczywiste. Ambasador już do Rzym u 
nie wróci.

Macedonia.
K o u i  I a n t y n o p o l  1 lipca. W  pałacu 

Yildiz odbyła się wczoraj nadzwyczajna i a.da 
ministeryalna w sprawie wojsk t. zw. redy- 
fów w korpusach macedońskich i zapłacenia 
zaległego żołdu. Z powodu czynnej agitacyi 
komitetów i oddziałów powstańczych uchwa­
lono odwołanie redyfów odroczyć.

K o n s t a n t y n o p o l  1 lipca. Przydzielo­
ny do macedońskiej żandarmeryi austro-wę­
gierski kapitan Schindler umarł wczoraj wie­
czór w Skoplii na zapalenie otrzewnej.

L o n d y n  1. lipca. Korespondent Daily 
śMail donosi następujące szczegóły o stanie 
rzeczy w M acedonii: „W sie Darmet, AdekeJ 
poum, Arnist, Kars, Wertok i Mekrokon spa­
lono i splądrowano, ludność ich wymordowa­
no a częścią potopiono. Wieś Mekrokon splą­
drował' Kurdowie z pomocą żołnierzy turec 
kich. K ościół sprofanowano, świętości wszy­
stkie sprzedano na licytacyi. W nocy tureccy 
żołnierze wtargnęli do chat i dopuścili się 
gwałtów na kobietach. Do Mauszczu schro- 
n: ło się przeszło 2000 kobiet i dzieci, gdzie 
na ulicach padają od głodu i wyczerpania. 
Konsul angielski i francuski sprawdzili, że 
Turcy splądrowali i spalili 28 wsi i zabili 
6000 ludzi .

Sowaó wodę. Gdy oficer i 3 marynarze scho- 
zili po schodaach łodzi, by przekonać się o 

wysokości stann wody, nastąpił nagle z nie­
wiadomej przyczyny nowy wybuch. Wymie­
nieni żołnierze i oficer odnieśli lekkie rany 
przez oparzenie. Nie grozi im niebezpie­
czeństwo.

T o k i o  1. lipca (ofieyalny). A r m i a  to *  
b u s M ź i k a  o b s a d z i ła  F e n a z u i l ia .

Dnia 26. czerwoa rozpoczęła armia ta w 
trzech kolumnach marsz na Fenszuilin, gdzie 
Rosyam e zbudowali silne fortyfikaoye, szańce, 
przeszk. dy z drutu i okopy. Rosy&iue stawili 
zacięty opór Japońskim oddz ałom udało się 
jednak po zaciętej walce obejść nieprzy­
jaciela.

Dnia 27. czerwca Fenszuilin zajęto. Na 
drodze znaleziono 90 poległych Rosyan, o dal­
szych stratach trudno się było przekonać. 
6 rosyjskich oficerów i 82 żołnierzy wzięli Ja­
pończycy do niewoli. Ogólne straty Japoń­
czyków oceniają na 170 ludzi.

P e t e r s b u r g  1 lipca. Sprawozdawca 
Ros. Ag. tel. donosi z Liaojann pod datą 
w czorajszą: Armie generałów Oku i Kurokie- 
go z j e d n o c z y ł y  s i ę  i obchodzą na­
sze oddziały kolo Kaiczu, by odciąć ich połą­
czenie z głównemi siłan i mandżurskiej armii, 
które obsadziły strategicznie ważny punkt 
Dalin i zostawiły wzdłuż linii kolejowej ma­
ły  oddział ochronny. Japońskie główne siły 
maszerują w wąwozie Dalin Energiczny atak 
naoze, straty przedniej i skuteczne operacye 
gen. Miszczenki zmusiły, według ostatnich 
wiadomości, Japończyków do cofnięcia się.

W  południowej Mandżnryi zaczął się o- 
k es deszczów, który czyn’ niemożliwymi 
wszelkie ruchy i dowoź środków żywności o- 
raz materyałów wojennych. Japończycy n„w 
mogą wykonywać żadnych ruchów swemi 
działami oblężniczemi i są obecnie w kryty- 
cznem położeniu.

P e t e r s b u r g  1 lipc« Sprawozdawca 
Ros Ag. tel. donosi z MuSdenu pod datą 
wczorajszą: 26. czerwca zbliżyła się japońska 
flota do Siaubintau i ostrzeliwała okolicę na 
północ od zatoki. Następnie zapomocą wysa­
dzonego na ląd wojska zaatakowali Japoń­
czycy  pobliskie wzgórza, zajęte przez naszych 
strzelców. Trzy ataki nieprzyjacielskie zosta­
ły  z wielkiemi stratami odparta Następnie 
cofnęły się nasze wojska na główną pozyoyę 
koło Guinsznberg. (?) Nieprzyjaciel wzmocnił 
przednią straż i zaczął marsz.

T e »  i  c t w f t .
S p s łn io n e  ż y c z e n ie .
O względy słynnej piękności starało się aż 

trzech rywalów. Pewuego razu dama rzekła do zgro­
madzonych swoich hołdowników:

— Trzech rzeczy brakuje mi do szczęścia: 
dyamentów, własnej willi i kanarka w klatce.

— Pani! — oznajmił każdy z rywali — jedno 
z twoich żądań zaspokoję.

Nazajutrz każdy z rywali nadesłał... kanarka 
w klatce.

W le d e f i  1. lipca. Cesarz wyjechał dziś 
rano ze świtą na letni pobyt ao Ischlu.

W ie d e ń  1. lipca. Cesarz przyjął wczo­
raj na audyencyi prywatnej nowo mianowa­
nego posła chińskiego Jang-Czenga i odebrał 
od niego papiery uwierzytelniające.

R z y m  1 lipca. A jencya Stefaniego ogła ­
sza cały szereg zm'&n we włoskich zastęp­
stwach dyplomatycznych a między innemi 
donosi, iż miejsce spensyonowanego ambasa­
dora w Petersburgu obejmie dotychczasowy 
poseł w Tokio Bellegarde, posłem zaś w To­
kio mianowany dotychczasowy poseł w Mek­
syku V inc;

Dojna.
( T e l e g n m y  „ G & z e t y  N a r o d o w e j * .)

T o k i o  1. lipca. B. Reutera donosi: Ja­
pońska eskadra, która wypłynęła w półno­
cnym  kierunku, ttby ścigać eskadrę wła dywo- 
stocką, wróciła nie znalazłszy je j.

L o u d y n  1. lipca. izbie niższej pod­
czas obrad nad budżetem floty zapytał dep. 
Bowler, jakie stanowisko zachnwu je kdmi- 
ralicya w sprawie wydawania węgla cudzo­
ziemskim okrętom wojennym. Reprjzenł ant 
rządu odpowiedział, że admiralicj a każdą 
prośbę obcych okrętów wojennych o wydanie 
węgla szczegółowo bada, ozy jest uzasadnio­
na. W ogóle okręcy dostają węgiel od prywa­
tnych przedsiębiorców, w yjątkow o tylko ze 
względu kurtuazyi lub w ygody udzielany 
bywa węgiel ze składu rządowego i to za 
silną poręką.

C h le u g o  1. lipca. Donoszą tu z Tokio, 
że kilka tygodni temu Japończycy wydali o- 
dezwę w języku polskim do żołnierzy Pola­
ków w armii rosyjskiej, zapewniającą, że 
znajdą w Japonii dobre przyjęcie Odezwa, 
którą agenci japońscy rozpowsze-.-hniają mię­
dzy żołnierzami rosyjskimi w Uandżuryi. nie 
ma charakteru urzędowego.

P e t e r  a b u r g  1. lipca. Korespondent 
Ros. Ag. telegr. donosi z Liacjanu z dnia 
w czorajszego: Goniec dla armii mandżurskiej 
zwi>ca uwagę, że Japończycy, którym brak 
dostatecznej ilości monety zdawkowej, doko­
nują w ypłat chińskiej i koreańskiej ludności 
japońskim i pieniądzmi papierowym Na pie­
niądzach tych wydrukowano, że okaziciel o- 
trzyma później gotówkę z rosyjskiej kontry- 
bucyi wojennej. Japończycy płacą także ro ­
syjskimi biletami kredytowymi, sfałszowany­
mi, wydrukowanymi z Japonii. W skutek tego 
kazał Aleksiejew wydać proklamacyę, ostrze­
gającą ludność przed takimi biletamZ

P e t e r n b n r g  1. lipca Specyalny kores­
pondent Ros. Ag. tel. donosi z Mukdenu pod 
datą wczorajszą: Wiadomości dzienników o
walce morskiej koło Portu Artura, przyczem 
Rosyanie mieli pou eśó wielkie straty a ks 
Uchtomski i 700 ludzi utracić życie, są zu­
pełnie nieprawdziwe. Nasza eskadra bez ż a ­
dnych strat wróciła do portu. Okręty nie od­
niosły źaanej szkody. W  walce nocnej tor­
pedowców dwa nasze torpedowce odniosły nie­
znaczne uszkodzenia ponad linią wodną. Praw­
dopodobnie dwa nieprzyjacielskie torpedowce 
zostały z::topione

P e t o r « b a r g  1. lipca. Onegdaj o 11. w 
n ocy  udało się podnieść torpedowiec „Delfin* 
na powierzchnię wody, poczem zaczęto pom-

D zia ł ekonom iczny
11 D o s ta w y  k o le jo w e . Gameta Lwowska ogła­

sza publiczne rozpisanie dostawŁ jtwiru tłuczonego i 
rafowanego, jaki też różnych materiałów budowlanych 
z kamienia i gliny, które dyrekcja kolei państ 
Lwowie będzie potńebować na rok 1905 Dotyczą 
oferty, sporządzone na przepisanych blankietach, ma­
ją być wniesione nąipóżniej do d. 20. lipca godz. 12. 
w południe do wyiwymieuionej dyrekcji we Lwowie. 
Bliższe warunki dostawy są podane w Ga\eeie Lwow­
skiej i mogą byó tai że przejrzane lub udzie one w 
biurze III. dyrekcyi kolei państw, we Lwowie.

K rynb 5w plenlęłaych
dnia 1 . lip^a. (Telegram „Gaiełp N t- 

! rodowej11.) Zamfcnięeie giełdy o godzinie 2 minet 30 
'popołudnia. Akoye austrya.iiego zakłada kredytowego 
642*25, węgierskiego zakłada kri dylowego 750*00, Anglo- 

. banka 278 50, (Jnionbanka 517 00, Fa i ku dla krajói. ko- 
ronnych 425*25 Bankrereinu 512*00, Bodenereditm 925*00, 
galio/js k ego Bonka hiporeoinago 547*— , kolei pańrtw - 

. wyob 633*00, kolei południowej 79*80, tramwajn A. —*—. 
B. — *— , kolei Elbenth&i 422 50, kolei półnoonej 5490, 
kolei ezemiowieekiej 575*50, aipiny 41925 Rima Murr- 
nya 490 76, praskiego towarzystw* żelaznego 2115, fabryki 
broni 4',9*00, tnreekie tytoniowe 345 0 , galicyjskiego 
kaipaokieiro Towarzyetwa naftowego 1044*—, oblig węg 
indemniz. 97*70, renta majowa 99*35. aa-tryacka renta 
koronowa 99*25, węgierska renta kjronowa 97 10, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*25, -„-pro­
centowe listy Banka krajowego 99*25, 4 i pół prooentowe 
listy Banko krajowego 101*75, 5-pre,»utewe komunalne 
obligacye Banka krajowego 103*45, 4-procent listy Bank* 
hipotecznego 99*—, 4 i pół procentowe listy Banka hipo­
tecznego 101*70 5-procentowe listy Baaku hipotecznego 
112*—, 4-proeentow galicy.isk:e obligacye propina >. 99*95,
4 prooentowe galioyjskie pożyczki krajowe z rcka 189» 
99 45, 4-proeentowa pożyczka miasta. Lw*1 ra 97*40 losy 
tureckie 129*—, marki 117*40 robie 253*00.

F ra n k fu rt dnia 1. lipca. Gii łda zagrani* 
e»,na. Anatryackie kredyty 201 >0, Kolej państwowa 000*— 
A'piny -*00, Diieonto 000 00, Laura 000*00

P a ry *  dnia 1 . lipoa. Zamknięcie giełdy. 
Trzy prooentowa renta 98 00 Mąka 27*65.

B erlin  dnia 1. lipca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty anatryackie 65 25 < podług 08liczenia pr centowego.)
Spirytu, ------ , Austryaokie kredytv 000*—, Diao. Com nan-
.lit. 000* - .

Z rynków towarowy eh.
B a n k  ro ln lm y  we Lw ow ie Dnia 1. lipoa 

1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Walnta 
koronowa. Pszenica gotowa 9*25 do 9 40, pazemoa nowa 
7*60 do 8*—, żyto gotowe 6*50 do 6*75, nowe 5*60 do 
6*—, owies obroezny gotowy 6*50 do 6*75, nowy 5 00 do
5 26, jęczmień pastewny 0*00 dr 0*00, jęczmień browarny 
6*28 Io 6*50, rzepak 8*80 dc 9*10, rzepak nowy *0*— do 
0*—, groch pastewny 0*00 do 0*00, groon do gotowania 
7*50 do 9* — , wyka 4*80 do 5*00, bobik 5*50 do 5*80, hre- 
czka 0*00 do 0*00, knknrndza nowa 0*00 do 0*00, eta. a 
6*25 do 6*50, chmiel za 56 kilo od 150 do 155, koniczyna 
czerwona 00*— do 00*—, biała 00*— 4n — *—, szwedzka 
—*— do — *—, tymotka 00*00 do 00*—.

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 21*— do 21*25 
paritas Tarnopol eakontyngentowy 13*50 do 14*—.

W ied eń  1 lipoa. Kor* w koronach i po 50 
klg. Pszenioa 0*00 do 0*00, żyto 0 00 do 0 00, lęezmień 
0*00 do 0*00, knknrndza 5 50 do 5 70, owies 0 00 do 0*00, 
rzepak 10 40 do 10*65.

Pogoda: pięknie.
W iedeń  dnia 1. lipo Cukier 21*60 do 2170.

(stale). — Nafta galicyjska —*— do —* — spirj ■ 
tas 45*60 do 4'. 00.

B a d a p n a t dnia 1. lipca Karu w kore- 
L,a*h i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień T— 
do 0 — na maj 0*— do 0 00 ca paźdiir-nik 8 68 do S69. 
żyto na kwiecień —* -  do *—, ua październik 6*51 do 
6*52, owiaz na maj —*—  d« -  *—, na pał-iziemik 5*98 
do 5 99. kukuredza n t ma' a*51 do 5*-">2 na lip eo 5*16 do 
5*17, na sierpień 5*29 do 5*30 rzepik na sierpień 10*10 
do 10 25.

Oferty: mierne.
Chęć kupna* słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.

 n a d K a n T -
(Za tą rabrykę Bedakeya nie odpowiada).

Zastępca poszukiwany jest dli Lwowa i 
okolicy dla pierwszorzędnej W iniarni win 
„Vermutlk**. Tylko najlepsze siły, obznajo- 
mione z tym działem dokładnie, mogą refle­
ktować. — Zgłoszenia do W iniarni B i g o  W 
Treate ( p o i  , Tyrol).
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jCtąg dalszy.)

B lackw ood a dotknęło boleśnie samolnbne 
je j zapatrywanie, rzekł w ięc:

— Słuchaj : powiem ci szczerze: zbudzi­
ły  się we mnie wyrzuty sumienia... choiałem 
błąd mój naprawić... na szczęście, czy też na 
nieszczęście, było ju t  zapóżno... Nie mówmy 
więcej o tem... ^ostaram się w miarę sił i mo­
żności nagrodzić panu Jusserand i Pcrtland’owi 
wyrządzoną im krzywdę. Pamiętaj, Kasiu (głos 
jego  zdawał się coraz surowszy a Kasia obja­
wiała coraz większe zniecierpliwienie, ziewała 
ukradkiem ze znudzenia), musony spłacić 
wszystkie zaległości, od tej chwili żyć oszczę­
dnie, nie zaciągać długów. Bozum iesz?

—  Do Drze, J im ; zrobię wszystko, co ze­
chcesz — odpowiedziała łagodnie.

Dzuł się tem wzruszony; ona, jakby z 
przejęciem dorzuoiła:

— Myślisz, że nie cierpiałam, iż pod na­
ciskiem konieczności byliśm y do tego zmu­
szeni

— Baz jeszcze proszę, niech między na-

więcej mowy o tej smutnejmi nie będzie 
sprawie.

Takie by ły  pierwsze słowa, zamienione 
przez nich owego dnia pamiętnego.

Jim spędził noc na ulicy Ponthifeyre. 
Nazajutrz odżw, arnv w ręczył mu pakiet, 
przyniesiony przez jakiegoś pena z brodą. 
Podczas gdy Blaokwood roz^ieczęto wy wał 
peuzkę, Kasia, zapądała mu przez ramię, a 
ujrzawszy banknoty, wyrwała mu je  z ręki i 
liczyć zaczęła. Ze zwitku wysunęła się kartka, 
na której podrobionem pismem było skreślo­
ne: „Dystans tylko o łeb koński m ógł wypaść 
z pańską szkodą... zresztą bez urazy".

Przeczytawszy to, Jim doznał p/zykrego 
upokorzenia.

— Czyżby ośmielił się dowodzić, źe mu 
ukradłem jego  pieniądza ?

— Daj że pokćj... on żartuje tylko... 
Gotów jesteś szukać z nim zaczepki!

Blackwood jednak nie posłuchał rady ; 
udał się zaraz tego poniedziałku do Auieuil 
z żądaniem od Bordery’ego wyjaśnienia. Nie 
zważając na w zględy ostrożności, zaiaz po 
skończonych wyścigach wziął na bok book- 
makera.

— Nie zrozumiałem treści pańskiego bi­
leciku.

—  Wszak rzecz sformułowałem jasno,
kochany panie Blaokwood. 

—  Niekoiiekoniecznie... Pan nie zdajesz się 
domyślać, że gdybym  był chciał, Altair mógł 
wyprzedzić współzawodników o dziesięć dłu­
gości... Moi pracodawcy mieliby prawo uwa­

żać mnie za łotra, ale pan nie możesz podej­
rzewać mego sumiennego z nim wyjścia.

— Pańscy pracodawcy nie obchodzą 
mnie woale — odparł Bordery, patrząc mu 
prosto w oczy. Wiem jednak, że była oh wiła, 
w której zdradziłeś pan przyjęte względem 
mnie zobowiązanie i omało nie wygrałeś 
wyścigu.

—  Byłbym w takim razie zwrócił panu 
jego  pieniądze — bronił się Jim.

—  Dobrze, dobrze... Interes jednak osta­
tecznie załatwiony, wszak prawda? Czego 
pan ohcesz jeszcze odem nie?

Blackwood czuł się zakłopotanym ; sam 
nie wiedział, czego chce.

Bordery, rad z przewagi, uzyskanej nad 
biednym chłopcem, dorzucił:

— Nie jest rzeczą pożądaną, aby nas 
widziano rozm awiających z sobą; mogłoby 
to zbudzić krzywdzące podejrzenia — dowo­
dził, uśm.achając się złośliwie — a niewiado­
mo, co jeszcze przytrafić się może... Gdybyś 
pan potrzebował kiedy odwołać się do mnie...

—  N igdy! — zawołał Jim, cofając się, 
jakby z obawy przed w pływem sił z ło ­
wrogich.

— Przyszłości przewidzieć trudno... masz 
pan adres, pod którym możesz do mnie na­
pisać.

W s u n ą ł mu bilet w izytow y do ręki, a 
gdy żokiej zmieszany szepnął:

— Pragnę, aby oa tej chwili ustały 
wszelk o między nami stosunki...

Bordery nic nie odpowiedział, skinął

tylko głowa i o iw róoił się do mego ple­
cami.

Jim był niezadowolony z siebie. Należa­
ło mu okazać więcej stanowczości, oświad­
czyć, że nieposzlakowanem postępowaniem 
okupi błąd popełniony. Dlacz< go nie rzucił 
mu w twarz biletu, który tamten ośmielił się 
mu wsunąć w rękę?

Blackwood doświadczywszy, czem jest 
stopniowy zanik poozuuia godności własnej, 
spostrzegł z przerażeniem, że staczanie się 
>o poohyłośoi nie wymaga wielkiego wysił­

ku... W olał nie zastanawiać się dłużej nad 
tak bolesnym tematem.

Portland i Jusserand tymczasem na- 
kształt zawiedzionych wróżbitów powtarzali 
na wszystkie tony, iż wyscęp ich konia na 
torze stanowił niewytłóm aczoną zagadkę.

Gdy nu drugi dzień po w yścigu Altair 
z największą łatwością galopować zaczął' 
— oświadczył Portland Jusserandowi: — Nio 
nie rozumiem. — Koń żarów, wesoły jak 
ryba... Znam go dobrze, może mi pan zawie­
rzyć... nie ma nadwerężonego żadnego orga­
nu, jad ł wczoraj wieczorem z wielkim apety­
tem... zwierzę zmyślne, posłuszne i spełnia 
zawsze to, co od niego żądają... Cóż więoąj 
mogę pow odziać ? Istotnie po takim fakcie 
ogłupieć m o ż n i!

— Po takim fakcie ogłupieć można —  
powtarzał echem Jusserand. Należy Jim ’a w y-

\
— —1 — —.........— — 1 111 — *" jj: — —— - r.i i i ■ i
badać szczegółowo. Kiecfy go się spodzie­
wacie ? \

— Jutro rano. \
— Czekać zatem trzebfa.
Od chwili nieszczęsnego w yścigu Jusse­

rand b y ł jak  błędny, a lu\bo przegrał trzy­
kroć sto tysięcy  franków, nife tyle strata pie­
niędzy go bolała, ile doznany^ zawód. Spełnie­
nie najgorętszych pożądań s-i-ca, nadzie a po­
zyskania sławy, gdyby by ł wńiął Wielką 
grodę, minęły. W czasie w yścigu  stał w loży, 
cisnąc z całych sił lornetkę do , oczu... Co za 
radość z początku, gdy w idział zwinność ru­
chów konia, przodującego niby 'ognisty buhaj 
licznemu stadu ociężałych w iłów ... Potem 
niespodziane powstrzym anie biegu, wywołane 
może zręczną taktyką Jim  a (było jednak po­
stanowione, że jeśli A ltair wytaunie się na 
czoło, utrzym a stale w dalszym, ciągu przo­
downictwo) ; następnie zaraz ni&praw dłowy 
zwrot na zakręcie... zwycięstwo zagrożone 
stanowczo... N iel n ie ! to tylko wy bieg żokiej- 
ski... Altair dopędził dru g ich ! Joka niezró­
wnana energia B lackw ood’a !... Te olbrzymie 
susy konia !... A h !... fa ta lizm !.. zostać pobi­
tym  o pół g łow y tylko... Jusserand lnie podej­
rzewał ani na chwilę uczciwości źokieja.

— B obił, co  mógł... I
— Oh! niewątliwie —  przytwierdzał 

Portland.
(C. d  )n.)

i

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  ot. od wyrazu.

P iern ik i po różnych 
cenach. H erbatniki d. ekenałe, «po.-zą 
dzone pod .ug najlepszych przepisów, pudeł­
ko (70 iztnk) 1 k. 30 b OWecę kandyzo­
wane pudełko 1 k. i 3 k. E lełbasy pol­
skie na surowo do jedzenia Kg. 3 korony. 
P olędw ica 1 szynka w esifa .ska w pę- 
che_n ■t«. 3 k  9® h PółgąnLi (jak no- 
morskie) kio, 3 k. 90 h. — poleca D wór 

Łapszyn, Brzeiany.

P iw o w a r w sile wiean, wszechłtron- 
nie z wyrobem wszelkich 

gatunków piwa obznajomiony, który dłn- 
goletniemi świadectwami wykazać się może, 
poszukuje odpowieducj posady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administraoya „Gai 
Narodowej® pod ,,Piwowar -  Lwów' 
_____________ 133________________________

zastępujące kąpiele w l l e n h e l m ,  K le e ln g e n  itp. wyrabia

L w o w s k a  fa b ry k a  chemiczna „ T L E N 1
Kąpisle te, stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znakomi­

cie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oakrzeli (bronchitis), 1 07edn?ie płuc, 
wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krąi-ni 1 krwi. Skutek 
taki sam, jak po kun cjri w zdrojow. ipach sagren.c snych, a kosze tokroć niżizy — 

Nabyć można w aptekach z marką fabryki „Tlen1*.
M Y D ŁO  K IE SZO N K O W E  dla pp. lekaray i turystów — paczka 

zawierająca 12  płatków, kosztuje 3o groszy. Można nosić w pugilaresie zawsze pizy 
sobie. 426

Biednylakiernik pracy
Kapuciński —  Lwów, ul. Spadzista nr. 1

W i Ć l l i a  *!awne hiszpańskie, są już obe- 
W lO l l i t S  cnie do nabycia. Wysyłka w 
5 klg. poczt, koszykach po 2 zł. opłatnie 
wyłyla A . Hoffmann, Nyiregyhaza (Węgry).
____________ >39 _________

Ja rm a rk  Lw o w sk i,
ska, ul. Fredry, poleca swoje wyroby znane 
ze znakomitej dobroci i niezwykłej tanioici.

466

„N o w y  D zw o n e k“
pismo ludpyre . t l ln e t r w w a n e , 

cLedzi -  wa 1  u y  w miesiąca, 
ti. dnia 1. 1 10. 

J P n « # p I a t a  p O I r o c z a a  wyno­
si . 3  korony i 5 0  h:j l. (1 zl. 25 cl.) 
A d t - e i : R e d a h o j s  „ N o w e g o  
D z w o n k a ^  w  K r a k o w i e ,  u1.

Zielona I. 20. 485
Na żądacie przesyła się jeden numer 

na o k a z  bezpłatnie.

Siw e w ło s y
otrzymają natychmiast 
swoją pierwotną barwę 
jasno lub demno-blond, 

brunatne lub demno-bmnatne, albo esar- 
ne, zupełnie natnralne i crv tle na mycie. 
Jedyny „Nnsa-Ekstrakt", nowy barwik, 
skombinowan- s sielonych tarnek i 
tupin orzechów. Zupełna gwaranoya 
akntkn i nieszkodliwości. Karton k. 4 
O podanie koloni upraaza się.

W. HENN W ten X /3. 438

l

Kipiele lecznice jjarllyów
( B a r t l r l d )  w  G O r n y e h  W ę g r z e c h ,

ita e y a  p o c z t o w a , t e le g r a f i c z n a  1 k o l e j o w a .
Doskonale zraue kąpiele gazew o-żelnziste, borow inow e i szpilkow e, z dodat­
kiem borowiny ielazistej z Y asartelk , uznane jako znakomicie działająca w odo- 
lecin ica , mięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze 1 ez kurzn i wiatru, obfite w 
kwazorćd. Wspaniałe lasy świerkowe 6.000 morg. z wygodnemi 45 km. dobrze u»"-zy- 
manemi przechadzkami w lasach, alkaliczno-mnriatyczne w ciy  żelaziste. /d r ó j  D okto­
ra równa się zupełnie pod względem zawartości natrinm kwasorodowemn zdrojom 
selterskim i gleichenberskim. Zdrój E lżbiety, silne wody żelaziste, może być posta­

wiony na równi ze zdrojami w Spa, Schwalbach i Franzensbad 
Niezrównane skutki lecznicze w chorobach kobiecych, niedokrew neści, błędnicy, 
przewlekłych nieżytach krtani, prze w edn oddechowego, p ła c, cierpieniach pa­
cierza  1 nerwów, serca, także jako następne leczenie po kąpielach w K arlsba­

dzie, tfarieubadzie, Hall 1 Li pi ku.
We wspaniałych hotelach i gustownie niządzonych irillach, jest do rozporządzenia 
po praystępnych cenach 1500  czystych, suchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, zna­
komite restauracye, table d’hóte po przystępnych cenach, tani per syonat w pierw­
szym i ostatnim sezonie 8 k. od osoby dziennie z kąpielą i lekarską konsult., kawiar­
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wiella wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, sale do muzyki, tańce i czytelnie, stała, bardzo dobra muzyka. Urzę­
dowy lekarz zdrojowy dr. Henryk Hintz radca zdrowotny, lekarz chorób kobiet i 
dzieci, kawaler orderu Franciszka Józefa; prócz tego ordynuje jeszcze uastępnjąoych 
6 lekarzy: dr. Jan Csórl, dr. Armin Blnm enfełd, dr. I . Kanarltko, dr. T lia -  

dar SzSrćnyl. dr. Dezyderynsz tiriszm an i dr. Ilona Gylzi.
Fora Od 15 maja do 20 czerw ca, gł. sezon od 2 1 czerwca do 20 sierpnia, trzeci 
sezon od 21 s.er< aia do 20 września. — Prospekta wysyła i wyjaśnień udziela

39< D yrekcya kąpielowa

Dnia IO . Lipca 1 9 0 4 , o godn. 12 w południc
odbędzie się w szkole w Wykotach

członków

T o w a r z y s tw a  Zaliczko w e go  w  W ykotach
stowarzyszenia zarejeztr. a nieograniczoną poręką §. 38, 39 , 4 1 .

Porządek obrad: 4*4
1 ) Sprawozdanie Dyrekcyi ■ czynności za -ok 1903.
2) Przyjęcie rachnnków z r. 1903 i wydanie liyrekcyi absolutorium.
3) W ybói uzupełniający Dyrekcyi i Rady Nadzorczej.
4) Wnioski członków.

W y k o t y  26. Czerwca 19® 4. M o d t  Y a d z o r w n .

axxxxxxxxxx;«cxixxxxxxxxxxxx»
*  D A M K A  PB iC O W m  ‘

KRAWIECKA. 9« 6
Uwiadamiam Szanowne Panie, że powrót i«fi» z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odoowiedn, odusL

P racow nia p n y  aL  Batorego 1. 7 .

O .  G O E L E T t r S S I B T .

r  x x x x x x x x x x k x j c o o o o c  o o r  r e

Ogród Saski koncert muzyki wojskuwej 
obok r.smpy kulejowej

I Teatr Kozmaltości. 4SS

C. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d r h o d i ą  ze Lw ow a:

do Brzuchowi- 5 48 .ano, 9-30 i 10-50 przód południem, 1‘05, 8*35, 5*05 po
ąofudmu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 1119 wł.), 11-10 w nocy
każdej n. dzieli

do Janowa 6-60 rano, 9-16 przed południem tod. 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3 )8  po po­
łudniu (od 1/5 do 80|9 włącznie) i 5 48 po południu

do Sscaeroa 1 ’45 po południa (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 3-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r z y e b o d ią  do Lwowa,:

8 Brauchowic 6 4 i, 7‘3u rano, U'45, przedpoł. 3 00, 4 30 i 5 03 p6 południu, 
7-54, 8‘59 wieczór (do 11/9 włącznie).

i  Janowa 8‘20 rano, 1-16, 4 *6 popoładnin, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 wiecznie w niedzielę i święta)

■e Szozeroa t*K  wieoiór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedaielę i święta/
z Lubienia wielkiego 11*85 wieozór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

mm

Do

Rybołówstwa
potizebne 420

priyrzfdy
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie

Alojzy Hiib^er,
w e  L w o w i e ,  H y n e k .

Panie
ł a d ą e e  f i o  w ó d  albo potrzebujące na 
wisi aadolmnnych krawc r*cL lab szwa­
czek, zechcą się ł do Stowarzyszeniu 
pracownic 1 nfekcyi damskiej św. Józefa 
(nL Sokoła 1. 1 ) gd: ir każdego czasn sna- 
leść mogą odpowiednie pracownice. Biuro 
wywiadowcze Sśowarz1 SMnia otwarte jest 
codziennie w go Isinuch od 12  do 1 w po- 

InJnie. 467

HEBLE Gl|Ti
Bracia Tereyane iw. 
F r a n c i u k a , posługujący 
ubogim, aL K lepartw ika  
L  U  J P n y  lalifbka*4, za­
biera się aa żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umie r 
kowane — robota staranna.

Pierwszo- D is im  naueiycłfilskle riLni 
rzędne P l U r U  ALewent, Traeeleg" 

M aja 1 . 5 , poleca ni. etai wakacyj fran­
cuski, nr Liki i nauczycielki Polki z musyką.

K m u a x i S E i i X i o t X

W i e d e ń s k i
Bank  Z w i ą z k o w y

F ilia  we Lwowie.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w lą m u f^ c y  a d n i e m  1 8 . e s e r w c a  1 9 0 4  r a k u .

( i i . i s  środkow o - e n r»p ij k i).

K a p lt . l  akeyjny : 
k. 90,00 ) W 0

Fundoaze rezerw ow e 
k. !3,027.428 18

Lwów
we własnym gina-hu 

przy

Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Telef. nr, 358 Kajt. wym.

Zukład centralny : 
Wfedeh 

FILIE Aussig n/L., 
Rerno, Burtapeszt.tzer- 
uiow c, Grac, Proieie- 
jów, W. Ntustadt i St.

Folten.
1 § kantorów wymiany 
i kas depm.ytowych 

w j Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesu bankowe oraz transakcje w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjmuje r k ła d k  vr rachunku czekowym  i w rachunku bieżącym.
Prayjmnje w k ł»d k l na 3*6% książeczki w kłudkow  . Oprcaentowani^ roz­

poczyna się z dniem nasiępuym po złożeniu wkładki, a kończj się 
> dn em poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udzi>la zaliczki w podkład papier 1 

wartościowych.
Przeprowadza wszelkie obruty giełdowe n i larga.:h krajowych i zagranicz­

nych
Kupuje i sprzedaje papiery w artościow e, waluty 1 przekazy na zagra- 

oiczne miejsca.
Wydaie listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościi we.
Inkasuje wesele we wszystkioh miejscach krajowyoh i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numeru, losów i innych papietów wartościowych, podle­

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pt ue czuwanie nsd interesem klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione dnswiadezeu:em i rozgałęziony
mi stosankacoi w całym świeeie kupieek m, 483
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7 30
7 40
7-45
8 00 
8*10
8-20 

— 8*55

1002 
10*20 
11*25 
1*10 

1*30 -

— 4*35

4*45 
5*03 
5*30

-  5 40

— 5*50

HO -

10*00
10-20

T o o o o o o o e  Założono w r. 1874. X X X X X X X X A

EksDedycya anonsów

M TIDKES HASTĘFC7
■ (M a s  A ugenfeld  &  B m erich  L eszn er)

I., Wollzaile 9 W J T E N  I., Wollzaile 0

Sr*yjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzajti, do wszystkioh 
Zaenmkow austro-węg, monarchii i zagranicznych, po na i  

zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym intererie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej nnj- 
większej księg wzorów. O

Katalogi I plany og łoszeń  gratis i franco.:xxxxxxz “ fe ie fon Nr. 917. :xxxxxxx9

Do Lwowa z
(na dw orzec g łów ny)

Iokan, (Jasa, Bukaresztu, Keneiantynopola), Żydaczowa Dela y - 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czndiua, Serethu, Radnwiec, D iruy Watry i Buczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sąrsa, Jasła, Chabówki, 
Zakoj anego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pra/i) Orłowa, Nowego Sączu, Oświęciuia Zakopanego 
p. Przemyśl, Wielinzki, Rymanowa, Sanoka, Chymwa 

Ickan, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna przez Kołomyję (Ou 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/6 do 30/1 wł.), 
Grodiny, Pntny, Suezawj, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusia 
Sambora. Chyroę.a 
Stanisławowa, Żyda-zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W am ew y Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zal >panego prnz Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
w i, Mezó Laborez (P« iztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, L ubaczo-i 
Kołomyi, Żydaozowa, Potntor, KSrOsmezo 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącze, Jasł t, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieaa, Sanoka,
Chyrowa _

Ickan C sortKowa, Kału za, Zalezz yk, Koomania, Nowosielicy 
i :ez Zuczkę, W yinuy, Serethu, Suc.awy, Radowieo 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezyniec, Kozo wy 

Tuohli (od 15/6 do 30/9), Sko'ego (od 1/5 do 30/9), Stryja. Dro- 
hooycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołorzysk, (0de»sj Kijowa). Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Hu- »atyna. Iwanie pust., Ska’ / ,  Kopyczynieo 
Krakowa. (Berlina, wre tławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi/ 

Oswięoima, Snehj, Kocłj -zowa, Wieliozai, Orłowa, Uielea 
via 1‘embieu, Samoora, Cnyrowa 

Ickw , *jyaacsowo, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Cmiina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlzbadn, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (oa 25/6 do 15]9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 da 15/9,, Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iokan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 3W9) C«t rtkowa, 
Husiatyna, K5r5zmw5, Nowosielicy, Dorny Watry. Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oś więc ma, Wielioaki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza. Rymań wa, Sanoka, Ch/rowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Fy nanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwełoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaiesz 

ozyk. Skaty, iz ania puztogo, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza Borysławia, Kochawiny

POCIĄG
posp. I >S»|

2*51

eh. o g.

8-25

155

2-45

2-55

410

6*30

6-41 
6 5u|

8-35

910
9*25

10*35
10*45
10*50

3*05

380
8*40
5*48
5*55

TTo

6*40
7*05
9*00

10*06
10*42

10 55

11*00

11*05
11*10

Ze Lwowa do
(z dw orea głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Prag.. 
Karlsbadu), Rozwadowa Jasła, Cnabówki, Zakopanego 
pi zez Rzeszów, Onowa, Nowego Sącza 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstancy), Kor5sm«*S (od 1/5 do 30/9), 
Stob. rang., Seretn, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Kotmama 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jabfa, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Bntuszan), Żydaczowa, Potutor, Kórós- 
mezS, Czort ku wa. Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), Su. zawy 

Podwołoesysk, (Kijov.a, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna, 
Cm  rtkowa

Ławocsuego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowr, W ednia, Wro:-ławia, Berlina, Pragi, £arls"adu, Lu­

baczowa, Samboia, Chyrow i, Rozwadowa, Nadbrzez.a, Za- 
kopaaegt (y. h  aków od 25/6 do 15/9)

Krakowi. (.Wiednia Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwunicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Or­
łowa icd 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusz*, Chodoro vi- 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Pr tutor
Czarnio wiec, Delatyna, Zaleś,; zyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skał; , Iwania pustego, Grzymałowa 
iokan, (Botuszan, Jł >«, BukareBaru), Katusza, Zydaozowa, Czartko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmezó, Koemania, Dorny 
Watry, Snczawy, Nowoiiebcy 

Krakowa, (Wiedma, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęcima

Tuchli (od  15/6 do 30/9 włącznie), Si 5]ego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa. Lnbaczow *, Chyrowa 
Sambora. Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (W icdria, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu), N. Sącze 
Orłowa, Oświędma 

Lawoeznego, (Pe=ztu), Chyżowa, Borysławia, Kałusza 
Ran s ruskiej, Sokala 
Fadwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodow 
Przemyśl (od 1/5 db 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
lokal Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czadina. Seref hu, Brodiny. Dorny Watry, Suezawy 
Krakowa (Wiedria, Wroołtwia, Wai.zawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od l/ t dó 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoozysk, Brodów Kjpyczynieo, Iwania pustegj Petu*or, 
Skały, Husiatyna, Zaiesz izyk, Grzymałowa

.tryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dw erzee P edum m e*
1 3-041 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa — 6*43

2-15
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Podwołoozysk, (Cdessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczyskj (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrcywałow;, Huzia- 

tyra, Kopyezyniec, Czortkowa
Podwołoozysk, 11 idessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszcayk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzjmał.
.Podwotocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz­

czyk Potntor, 1 ania pustego, Skały, Husiatyna

2*09
10*82

n .l O ^ L_
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UWAGA ; Pora nocna umączoną jest ramkami. —  Czas środkowo­
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieśuie 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety; Agency* dzienników J. St. Sokołow­
skiego w p a m n  H urn u*a 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem.

Z dw orca „Podzamcze-*
Pedwołociysk (Kijowa, O iessy), Brodów, Kopyezyniec, Husi >- 

tyna, Czortkowa 
Tarnopola. Potutor
Podwołocjijzk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Zaiesz- 

ozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

P odW ooiysk , (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoozysk, Brodów. Kupycoyniec, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Za. izizyb Grzymałowa

zas ewykte i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iUnstrowane przewo­
dniki, lu k.ady jazdy itp. Biuru informacyjne kolei państwowych (ul. Kra­
sickich 1 5 w podwóm., schody II. drzwi nr. 52) w godzinach nrzeaowych 
(ed 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wjdawoa i odpowiedzi&iay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillara i Spółki.
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